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Rozwiązać Radą Miejską!
Od kilku dni pojawiają sio w pra­

sie codzienni ej pogłoski o  możliwości 
rozw iązania obecnie] Rady Miejskiej, 
które są następnie osłabiane przez 
półurzędow c wyjaśnienia, iż 'kw est­
ia ścisłego ustalenia term inu w ybo­
rów  nowej R ady Miejskiej nie była 
dotychczas przez w ładze państw o­
we rozpatryw ana".

Z pow yższego można wniosko­
wać!, że czynniki miarodajne nie 
zdecydow ały1 sie jeszcze na szybkie 
odnowienie reprezentacji stolicy w 
sam orządz ie gmin n ym.

Rów noc z-e ś ni e nie za t w ie rdzenie
budżetu m. st. W arszaw y na 1927-8 
r. i zw rócenie go m agistratow a z po­
leceniem dokonania zmian, zastrze­
żonych przez ministerstwo,; spraw ia 
wrażenie, że Ministerstwo- Spraw  
W ew nętrznych chce przedłużyć e- 
gzystencje
niedołężnej i zdekompletowanej Ra­

dy Miejskiej.
Jest to m etoda z gruntu fałszyw a 

i trzeba z nią jak najprędzej skoń­
czyć!

Do rozw iązania obecnej Rady 
Miejskiej winny skłonić czynniki 
miarodajne w zględy zarów no p raw ­
ne jak i rzeczow e.

Z -punktu w idzenia praw nego m an­
daty  radnych w ygasły  już.

dn. 23 lutego 1922 r., 
t. j. po upływie 3 lat od chwili- w y ­
boru.

Tym czasem  Rada M iejska m. st. 
W arszaw y  nie została w  tym- te r­
minie rozw iązana, a dopiero 30 m ar­
ca 1922 r., t. j. w -okresie, gdy nowe 
w ybory pow inny były1 być już daw ­
no rozpisane, pełn-omo-cn-ictwa o rga­
nów sam orządow ych na obszarze b. 
za to ru  rosyjskiego- zo sta ły  przedłu­
żone do czasu objęcia urzędow ania 
przez nowe organy, w ybrane w  -ich 
miejsce na zasadzie no-wych ordyna- 
eyj w yborczych,
jakie uchwali Sejm Ustawodawczy.

Jeżeli naw et pominąć kw estię  kil­
kutygodniow ego, bezpraw nego funk­
cjonow ania R ady Miej-skiej- w' W a r­
szaw ie, to znów1 nasuw a się po­
ważna, wątpliw ość, dlaczego- -do. 19 
wrześ-nia 1922 r., gdy  po uchwaleniu 
ustaw y -o- sam orządzie w 1 Malo-po-lsce 
W schodniej, Sejm U staw odaw czy 
został ro-związany, a tern samem  nic 
mógł już uchwalić -nowej -ordynacji 
w yborczej dla samorządu- miejskiego 
i wi-ejskiego.

Rada Miejska m. st. W arszawy, 
a tern samem
i inne organy samorządowe w b. 
Kongresówce nie zostały rozwią­

zane? i
W -obecnej chwili stoim y wobec 

anal-o-gicznej sytuacji- jak w 1922 r. 
Sejm nie- może, czy też nie chce u- 
chwalić n-owej ordynacji •wyborczej, 
cóż w iec poz-ostaje .organom- nad­
zorczym- d-o zrobienia, jak óglo-sić 
now-e w ybory  do- -ciał sam orządo­
w ych na podstaw ie dotychczasow ej 
ordynacji w yborczej.

Po-dobne wyb-o-ry zo s ta ły  już ogło­
szone \vi Radomiu- i nie wątpim y, żc 
beda również wyznaczone w sto­
licy.

Przem aw ia za tern cały szereg 
argum entów rzeczowych.

Rada Miejska jest zdekom pletow a­
na j gdyby usunąć z niej 8 radnych, 
którzy-są równocześnie w brew  prze­
pisom praw  n ym, funkcjom  rj usz a: n i 
miejski-miii. należałoby ogłosić uzu­
pełniające w ybory, które pociągną

za sobą te same koszty, co w ybory  
ogóln-e.

Drugim poważnym  argum entem  
jest to, że dotychczasow a Rada Miej­
ska nie licząc się ze znacz nem zubo­
żeniem średnich w arstw  ludności 
stolicy, w skutek wojny bolszewickiej 
i inflacji, stale podw yższała podatki

PESTALOZZI

PESTALG7.7I »

W ubiegłą nie 
dzielę z okazji 100 
letniej r o c z n i c y  

• zgonu słynnego pe­
dagoga H enryka 
Pestalozziego  od­
by ła  sic w sali R a­
tusza W arszaw ­
skiego uroczysta  a- 
kadcm ja, k tó rą  za ­
szczycił sw ą obec­
nością p. M inister 
W yznań Religij­
nych i O św iecenia 
Publicznej, 

dr. G ustaw  
D o b r u c k i

Zdjęcie misze przedstawiła pomnik 
H enryka PestaiozziiegB, znajdują­

cy się w W iedniu.

Ś. P. J. CZAKSTE

prezyden t republiki ło tew skiej zm arł u* i'y -  
dze.

Wielki Zjazd Izb Rzemieślniczych
Z Prezydjum  Izby Rzemieślniczej 

W ojewództwa Krakowskiego kom u­
nikują nam, że w dniach 10 i Ił 
kwietnia 1927 r. odbędzie się w K ra­
kowie Zjazd Izb Rzemieślniczych, 
w którym  wezmą udział przedstaw i­
ciele Izb rzemieślniczych ziem po­
łudniowych i zachodnich Polski oraz 
zrzeszeń rzemieślniczych M azowsza 
i Kresów.

W spółudział w Zjeździć przyrze­
kli także Pan M inister Przem ysłu i 
Handlu oraz M inister W yznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego.

O brady Zjazdu rozpoczną sie w 
dniu 10 ikwii-etnia o godzinie 10-ej 
rano \v sali' Tow arzystw a W zajem ­
nych Ubezpieczeń przy ul. B aszto­
wej L: 8. I p. powitaniem Panów  
Ministrów i przedstawicieli W ładz 
oraz uczestników przez Prezesa 
Izbv Rzemieślniczej W ojewództwa 
Krakowskiego p. Kosobudzkrego, a 
po wyborze Prezydjum  Zjazdu, 
sprawozdaniem P rezesa Kosobudz- 
kiego z ukształtowania sic spraw  
dotyczących' stanu rzemieślniczego

ou czasu ostatniego Zjazdu, który 
się odbył w Stanisławowie w dniu 
26.1X. 1926 r. Po sprawozdaniu
przemówi prof. inż. Mianowski po­
seł na Sejm R. P. o nowej ustawie 
przemystowej, poczem nastąpi w y­
bór, czterech Sekcji, które obrado­
wać beda w niedziele popołudniu i W 
poniedziałek nad szkolnictwem zawo- 
do-wein. ustawie dla młodocianych, 
bursach rękodzielniczych, szkołach 
dla m ajstrów  budowlanych. Kasach 
chorych dla mistrzów, ubezpiecze­
niach społecznych, zabezpieczeniu 
pretensji rzemieślników' budowla­
nych, w arsztatach  rzemieślniczych 
w Zakładach karnych, o pismach 
zawodowych, o Kasach rękodzielni­
czych, o organizacji cechów' na 
podłożu nowej ustaw y przem ysło­
wej, o uchyleniu ograniczeń w" upra­
wnieniach koncesjonowanych mi­
strzów  m urarskich oraz w sprawne 
reformy podatków'.

M inisterstwo Kolei przeznaczyło 
uczestnikom Zjazdu 66% zniżkę bi­
letu kolejowego w drodze powrotnej.

W I E L K I  W I E C
Zrzeszeń Gospod. Społecznych i Zawodowych

W  niedziele 3 kw ietnia w  sali kina 
„CoIosseiHii" odbędzie się wielki 
wiec w  spraw ie

Gospodarki Miejskiej W arszawy.

P rzem aw iać  będą .przedstawiciele 
pracow ników  um ysłowych, rzem io­
sła o raz zaw odów  wolnych.

.Wstęp to z ^ M n y .

r w ydatki budżetow e, w yw ołując 
swa polityka cen ogólna drożyznę, 
oszczędzając natychm iast w HrśehieM 
nieruchomości. Pow oływ anie się ob­
staw ionej „P asty "  na stałe podw yż­
szania cen wody, gazu i elektrycz­
ności jest istotnie praw dziw em  

„testimonium paupertads44 
dla obecnych ojczym ów  miasta.

Nie dziw więc, że budżet Rady 
Miejskiej; k tóra w ciągu 3 lat zw ięk­
szyła swoje w ydatki o całe 

30%
ze 156 niiij. zł. do 206.7 milj. zł. nie 
został zatw ierdzony przez Min. 
S p raw  W ew nętrznych i M agistrat 
musi gospodarow ać w  zakresie ze­
szłorocznego budżetu, niższego o 
11% od budżetu odrzuconego przez 
Władze nadzorcze.

Podw yższenie w ydatków ' budże­
tow ych w okresie, g d y  państw o s ta ­
ra  się utrzym ać swój budżet w  jak 
najskrom niejszych granicach, jest 
najlepszieńi świadectwem nieudolnej 
i  nieoszczędnej gospodarka

Jeżeli zaś jeszcze weźm iemy pod 
uwagę w prost skandaliczna Ilistorje 
z wydziedziczeniem  drobnych w ie­
rzycieli m iasta, w łaścicieli papierów 
w artościow ych m iejskich; e ta ty ­
styczną i nieracjonalną gospodarkę 
W ydziału Zaopatryw ania, k tó ry  
lwią czyść zysków'1 czerpie z obro­
tów' z wydziałam i tegoż samego 
M agistratu; pobieranie wysokich 
tantiem  idących w dziesiątki tysięcy 
zlotyeli od wątlphwyeh obrotów, 
które m ają raczej charak ter obrotów 
czysto „-buchałtciryijnyich"; kró lew ­
skie penlsje prezydenta, w iceprezy­
dentów i aż  12 ławników”; znaczne 
fundusze dyspozycyjne, skandalicz­
na gospodarkę różnych przed­
siębiorstw miejskich — to nie­
wątpliwie dojdziemy do przekona­
nia, żc dłuższej gospodarki takiej 
R ady Miejskiej i1 takiego M agistrala 
ludność stolicy nie przetrzyma — 

gdyż w szyscy  p łatn icy  póljdą z to r­
bami, albo też M agistrat zorganizu­
je jakieś zagraniczne konsorcjum, 
(z p. Ludw ikiem  Zielińskim na czele) 
aby

wykupiło w szystkie ruchomości 
biednych warszawiaków.

Żadne bowiem m iasto na kuli 
ziemskiej nie może sie chyba po­
sz cz y c ić  takim sukcesem; aby na 
sw ych płatnikach, k tórych liczba nie 
może przekraczać 1 miliona, nałożyć 
aż 810 tysięcy  egzekucyj. przyczem  
w 603 tysiącach wypadkach rucho­
mości dłużników były wystawiane 

na licytacje
Jest to siwego rodzaju rekord 

św iatow y i przem aw ia chyba do­
statecznie za tein, że obecna Rada 
Miejska i w yłoniony1 przez nią M a­
g istrat nic posiadają' zaufania mie­
szkańców'' stolicy i że już czas 'naj­
wyższy, aby zabrali swoje ..lary i 
pena ty 41 z Ratusza i zamieszkali w  
swoim „Bożydarze44 (chyba „War­
szaw y darze4*) na kolonii Staszica, 
albo też i gdzieś dalej, a może w te ­
dy  dopiero spraw dzi się przysłow ie, 
że „często burmistrz mędrszym z ra­
tusza wychodzi44. A. Z.
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OBÓZ NEGACJI
■Ochrona stanu średniego" — Słowa a czyny — R Dmowski wyparł się samego siebie.

dzielnego- ndzaMii v\ p racy  go-spodar-Pirzccłwnicy akcji'^ zjednoczenia 
stanu- średniego rzucają nam czysto 
pyt a:nic:

co to jest stan średni? —
udając, że określenie to jest ta j zgo­
da- obce.

Tym czasem  okazuje się, że jesz­
cze niedaw no zwolennsicry obecnego 
obozu Z w. Lud. N arodowego nazw y 
tej używali, stan średn" w ysoko eei.it: 
i widzieli’ w  nim najzdrow sze ele­
m enty gospodarstw a społecznego’.

T>*' ’ '

„OCHRONASTANU ŚREDNIEGO*4.
W ystarczy  choćby w ziąć książn- 

kg o-becncgo senato ra  B. K otkow ­
skiego’.

„Folityka gminna**
(1907 r.), aby zuałeść w niej cały 
rozdział, pośw ięcony:

,,o ch ro n ie  sta n u  średniego**.

W  książce tej czy tam y: w
„W  kraju naszym  rząd nic tro sz­

czy się o in teresy  żadnego*, slami, 
dlatego- nie m ożna tu mówić specjal­
n ie o zaniedbaniu stawu średniego, 
to- jest tej licznej rzeszy  rzamieślni- 
kó\v fc drobnych kupców, k tó rzy  
spełniają ciężką ii uży teczną  cząstkę 
p racy  wytwórczo-jĄyymieiinej. Ale 
żyjem y pod z lilakiem „kw estii socjal- 
ncj“r  aua&n©* rozumianej, bo ma.,ą- 
cdj n a  oku tylno

klasę przemysto wo-robotnicza,
a co naj wy żer-ogólno-robotniczą, i 
zachodzi obaw a, że ten jednostron­
n y  pogląd na sp raw y spuleczno roz­
powszechni- się i u nas, czyniąc s -.k-o- 
dę ogólnym inter-esem pospodaa'st\va 
społecznego-. Tym czasem
stan średni odgrywa jak wszędzie, 

tal< i u nas, poważna role,
zatrą  duda wiciu pracow ników , na 
swoje -odrębne interesy i potrzebuje 
opieki' nad sobą z\\ jaszcza w cza­
sach’, które zdają się mieć dla niego 
w ięcej lekcew ażenia, nuż uznaniu- .

Tak pisał |  senator B. KosKoWsk: 
przed dw udziestu laty, gdy doceniał 
jeszcze znaczenie stanu średniego. 
Dzisiaj jednak o tem  ‘zap ew n e .żh -; 
pom-niaJ, jak zairomn-l-ato- wielu jego 
kofegówi party jnych’, k tó rz y  hołdu­
jąc w jaśnie „k-we-stjon; socjalnym'*, 
■obóz narodow ej dem okracji prze­
kształcili
w obóz przem ysłowo - robotniczo - 

obszarniczy,
a dziś przekształcają go znów w o- 
bóz szlachecko’ - chłopski. O pin ja 
sen. B. Noskowskiego- o zadaniach 
gm iny miejskiej-, jest tent znamiem 
niejsża że nie kto inny tylkoo w-laś- 
ni.e j-ego- stron,mictwo dzierżyło w  cią­
gu 10 Ińti w ładze w  sam orządzie 
miejsńikm stolicy, o raz  w  wielu sam o­
rządach prowincjonalnych 9 przez 
swą gospodarkę do'prowadzi'10

stan średni do zupełnej ruiny.
I znów  dziwne jest, że sen. B. Ko-- 

sk('wskii naczelny publicysta -'„Kur. 
W arszaw skiego" ani razu » ig  p rzy­
pomniał s\Viqiun kolegom  -potrzeb s ta ­
nu średniego i nie zw rócił mi uwagi 
na w łaściw e zada-nia gminy m ie j­
skiej.

A przecież w  swej książce jt-rml 
w y raźn ie :

„W ymienfone środki i  sposoby 
przyjścia z pomocaąNpodźwigni'!;::ie 
stanu średniego-, nie w yczerpują te­
go- w szystkiego’, ?tJ<5- ma Zachodzie, 
zw łaszcza w  Niemczech, dfcl drob­
nego handlu i rzem iosł jest czynione 
i projektow ane.

Jest tam w'0'góle ogrom ny w ysi­
łek myśli if wołi, aby tej klasie lud- 
niaśęi, k tó ra  w  ostatnich czasach 
zdaw ała się być zepchnięta i1a plan 
d T llJ  i w  wielu razach  zagrożoną 
w  sw ym  bycie, pośpieszyć z pomo­
cą w  taki mianowicie sposób, aby 
w  niej now ę energję wytw órczą 
w skrzesić  -ii uzdolnić ją do -zdrowego,

czow  społecznej.
Największa zas doza tego w ysiłK U  
przypada na gminy, bo one tu naj­
bardziej powołane sa do głosu i 

czynu**.
W  przeciw ieństw ie do tego gos­

podarka obecnej R ady Miejskiej w y ­
kazała dowodnie, że uw agi p. B. K<o- 
skowskfe-go’ byłyjaiej zupełnie obce, 
albo też in teresy  stanu średniego- zo­
s ta ły  zaniedbane dla doraźnych zy ­
sków  faktycznych, osiąganych "pTi^ez 
ścisły -sojusz z socjalistami']'

Lecz to- nie p ierw szy  raz
taktyka przedstawicieli Zw Lud. 
Narodowego była sprzeczna z ich 

ideologja. 

OD LIBERALIZMU — DO NAC 10- 
Na LIZMU.

W y sta rczy  bowiem,- porównać- idee 
zaw arte  w  ..M yślach nowoczesnego 
Polaka** z (..(Podstawami polityki pol­
skiej", i z głoszone mi -obecnie przez 
p. R. Dmowskiego- zasadam i’, w y ja­
wiane n r  w ielokrotnie na zjazdach 
ob-o-zn W ielkiej Polski", aby 'dojść do 
przekonania, że, k to . jak k to  , ale 
właśni© km  obóz nie ma

żadną] ideologji.
Pośw iadcza to dość otw arcie ma 

cjenalista p. M. Gzereńśki w broszu­
rze p. t.

„Czy jesteśmy liberałami?
Kraków\,1915 r. w  której pisze:

„C zy nacjonalizm, w  chwili? gdy 
u nas pow staw ał, utia$ cos z libera­
lizmem w spólnego? O w szem  — 
miiał. Mniejszą- już 'óto', że- Popi iw- 
sk ji jeszcze w roku  1888 w-w/Głosi-e" 
mówi-ł. że

dobrobyt sam orzez sie rozwija kul­
turalnie w yższe potrzeby,

które człow ieka 'jcieiun-cgoi pchają 
do zdobycia sobie tej -siły-śpołecz- 
n-oj jaką jest J ia w e t  elementainia 
wiedza. Zdobyc-iie pew nej w iedzy—

m ówił — budzii krytycyzm - ii w\t-en 
sposób w yw ołuje dążenie do dobro- 
by tu"; zatem  używ ał on argum en­
tów  ekonomiczniegto -dobrobytu, -jako 
wol-mej po-dstawy żyiciia, naw iązując 
mietylko z hasłami poż^fy^fernu, ale 
i’ TibeTali-zmu. 'który również w  za­
kresie -ekonomii dobrobyt jednostki 
uw ażał za pier-wiszy w arunek1 jej- dal­
szego rozw oju M niejsza i o  to, że 
duch
programu ideowo .  politycznego P o­
pławskiego z cała jego niechęcią do 
szlachty był również przesiąknięty 

liberalizmem,
iiiiieznoszącym kast f  różnic w  mysi 
postulatu równości'.

Ale fberalm a idea tkw iła  w  „M y­
ślach nowoczesnego- Polaka".
Dmowski buduje stosunek jednostki 
do narodu na intertesie jednostki — 

był liberałem.
„Jeszcze -trzy lata  .te-nnu, mówił 

Dm owski w  r. 1905 w  sw ych „M y­
ślach now oczesne go Bo-la-k a" — pisa­
nych  pod aPpraffiero ustalonych w 
Europie uio-jęć etycznych, pod ^ p ły ­
wem zw łaszcza
indywidualistycznej i silnie indywi­
dualnej umystowości aiig '0  - saskiej, 
która mi i dziś nie przestaje impono­

wać —
usiłowale-m ca ły 1 bodaj stosunek jed­
nostki do ojczyzny oprzeć n-a W y -  
widu-ałistycznej etyce, w yprow adzić 
patj:jo*tyzm z in te resów  (moralnych 
jodu ostki, ze szlachetnej m'łoś'ci 
włitsóej. z w ysokiego poczucia god- 
jiToś-cj osobistej i) t  d."

„Liberalizm .DmoiNysikiego -w. rym 
czasie, stw ierdzą, -p. M. Czereński, 
n i e by ł oczy wiście liberalizmem 
XVIII |n ii XIX stulecia. Ograniczał 

■ton juz jednostkę przez to sam o, że 
ja wrlaczał w ram y  organizm u na- 

sirodowegM Liberalnym  był jednak 
przez to, że obok in teresów  narodo­
w ych zbiorow ych je-duostki, uzna 
wał osobiste jej in teresy". Czyli 
uw-yględiiiiiiał podłoże gospodarcze \v

(jakim rozw ijają sii-ę grupy społc-ez-iie.
Natom iast dalej stw ierdza  p. Cze- 

rebsikii, że
p Dmowski zmienił swoje poglądy.

„D aw ny liberalizm zaginął, zatarł 
swnjc pi-erwSiZ-e oblicze1, pisze p. (Cze- 
reńsflśii. W  starciu  różnych prądów 
uznać i on musiał kom prom is. Rola 
wielkich kierunków polega na tent, 
że wspólnie tworzą one ideę współ­
życia. na podistawne której umiemy 

■-godzić najostrzejsze sprzeczności".
„Dmowski przestał być liberałem 

w „Podstawach polityki polskiej**. 
Zniszczył jednostkę. I tak już zosia- 

to do dziś dnia" —
kończy patetycznie ip. Czereński!

OD NACJONALIZMU — DO 
BEZIDEOWOŚCI.

Jednak ewclućja pojęć p. D m ow ­
skiego nie została jesz-cze zakoń­
czona:

W  ostatnio wtygłeszonem przem ó­
wieniu u a zebraniu Obozu W . P . vS 
Wars-zawi-c, p. R-.. Dmowski doszedł 
uaw yt do 'wmioskui, że
to. co nazywam y naszemi walkami 
o niepodległość, było tylko udbiciem 
walk o wolność na zachodzie** (sic!)
(podobnie ijak zw ycięstw o Inad bol­
szew ikam i w  1900 r. zw ycięstw em  
gen. Weyigaud. Pirzyp. R e d ).

ZniszczywSizy więc * indyw idual­
ność jednostki, — nisze z, y  indyw i­
dualizm zbiorow y uaroddy uznaje go 
za niezdolnego do stw orzenia własnej 
myśli państw  ow-ef i oskarża o „m a­
łą 's-amodzietoość -diucliow-ą".

Mituo to w  całeim tern przem ów ie­
niu o „pustce ldciowiej" mtana żadnej 
m yśli przew odniej, ani teżśłow ia  o 
program ie Obozu Wiellkicj Polsce. 
P rzeciw nie 'birzeinówienie to  w y k a­
zuje. że obóz ten wcale nic ma idei— 
opiera się jedylnie na odmawianiu 
ideowości innym ugricpowianiom i 
złośliąyej1 kry tyce  i analizie.

„My. m am y cel wielki — wb-fa p. 
Dm-owlskł — m am y m yśl, k tó ra  go 
rozumie,, widzimy początki dróg, i te 
drogi nasza pracą, rzetelnym w ysił­
kiem myśli sobie wytkniemy.

„Cel — zrozumrainy p rzez  m yśl — 
początki d róg  — w ytknięte przez 
myśiE" — konia z rzędem tem-u, kto 
to zrozumie. W  całem  tem p-rz-eutó- 
wteiTiu jedynie (słusznie zauważyć 
p. Dmowski, że „są u- nas w p ły w o ­
w e -organ/izacje polityczne, które d-ar 
ły b y 1 wi-elle, gdyby im kto ideę, m yśl 
.przewodnią, 'program iłodarowat".

Na tui'a:l nie, że p. Dmowski mial 
'pr-zedew szysUkitan -śMioje striouuic- 
two na myśli. Istu-nie -prz-ejści-e od 
-liberalizmu Popław skiego — przez 
„Myśli uow'oczesuego Polaka" — 
„■ochronę stanu średni-ęgo" — „Pod­
staw y  polityki polskiej", iaż do za- 
■przeczamia własnej .idcowoś-o-i naw et 
walkom o niepodległość Kościuszki, 
powstaniom 1831 i 63 r. i walkom  
1914—20. diraz uw ażanie całej -cywi­
lizacji polskiej tylko za ziasiiloną tem, 
„co przychodziło z zachodu" — jest 
najlepszym  dow-odem braku sam oist­
nej m yśli poilitycizinej — zw ykłego 
oportunizmu i ibeizideowoścli.

Bo należy1 -puniiętać, że zarów no 
stronnictwo zachowawcze, jak i 
stronnictwo demokratyczne, staje 
sie narodowem tylko wtedy, kiedy 
stanie twardo na gruncie historycz­
nym, oraz gdy trzymając mocno w 
reku ster nawy państwowej i moż­
ność dalszej ewolucji, dąży do kom­
promisu z warunkami chwili bieżą­
cej i do przyswojenia nowych pier­
wiastków twórczych oiyganizmowi 
społecznemu' dla

stworzenia idei społżycia.
Nic uwzgll ę din i ani e pos kann 10h \ a hl- 

: stoT-yćzśjcgo i nie opieranie sic stron­
nictw a o 'grunt państw ow ości, oraz 
oiełiczeinie--się z warunkam i now o­
czesnych prąd-ó.w fspołeczinych — 
musi zamienić każde ugrupowanie 
choćby najsłilniejsze, w  obóz bez­
płodnej negacji.

i J. Kord.

Felu Uroczystości Im. KormłKn J. PiłsuflsRieso

W  uroczystym  obchodzie dnia Imienin M arszalka Józefa Piłsudskiego  
brały nu i. również delegacje poszczególnych Komend Policji P ań­

stwowej.
Zdjecie nasze przedstawia przyjęcie uczestników  delegacyj iv W arszaw ie  
z  udziałem pana M inistra Spraw  W ew nętrznych  gen. Feliksa Sławoj - 
S/Sadkowskiego, przedstawicieli generuhcji, w yższych  oficerów P. P.

i t. d. i t. xl.

W wśńmotrcpi poffl z ian ifii
On iii 29 b. m. powrócili clo W arszaw y , 

ipo dwu-niiesięczny.ni p rzeszło  -pobycie w 
■Stanatii ZJc-dn-oczonych, p ra ł. B. K rzyża­
now ski i wiicepir. Banku PołskieRO p. F. 
MJyiwrski. W  w yw iadzie, udzielonym  p ray  
sic p. M fj narski objaśnił, że zRO-dnic z m e­
m oriałem  prof. K-e-mimerer-a opracow ano plan 
finansow y na (dłuższą anetę, k tó ry  zar-aizćni 
bedizie mó-Rł posłużyć za p o dstaw ę do p e r­
trak tac ji poży czikoiwycli.

Prof. Krzs>ż.ain,ow-silj.'k"0'śwli:aidc,zył, żS ro jfo - 
wani-a po'ż^rczlkowe są w otoku  i -ra dobrej

drodżej a- pdży-czka powimna być zrea lizo ­
w ana w przeciąRii 7 — 8 tygodni. P o ży cz ­
ka ta będzie uży ta  na  cele stabilizacyj-no- 
iilw estycyjne.

N astępnie p. MlyiWsiK-jj. i prof. K rzyża- 
iuilęiwśki konferow ać będą z p. w iceprem ie­
rem  B arllcm  i p. m inistrem  skarbu  C ze­
chow iczem .

Należy s ię  spodziew ać, że część poźyiez- 
ki w płynie już do k raju  w d-ruRiej połowie 
maja b. r.

im\w FehiWUtacla i p. Huberta Lindeęc
W  sądzie apelacy jnym  roze-gnaf _się dru- 

Ri ak t spraky^ ś. p. H uberta  Lindego, b. mi­
n is tra  skarbu  ł  b. p rezesa  ń ra z  (założyciela 
P . K. O.

Sąd drugiej instancji, p-ozóś-taiwiiiUąc po­
w ództw o  cyw ilne prokurato-rji jeneralnej

bez  rozpozna-itia’,' jaw ^pi-zcdw coesn-e, uznał 
Tein sam em , ż.c ś. p. Linde, skupując C b li- 
Racje kolejow e, nie popełnił żadncRo w y­
kroczenia1, bow iem  nic ii-do-wodńiłano,. żc 
skarb  państw a ponió-st śEikodę na tych  ope- 
•racjach finansow ych P . K. O.



Nr. 18/(9 „ N O W O Ś Ć  1“ niedziela 3 kw ietnia 1927 r.

Handel zagraniczny Polski z lotnia
Ł otw y  do Polski) pięciokrotnie w  ro ­
ku 1921 — trz y k ro tn ie ; w  rokit 
1922 — pięciokrotnie ; w  roku 192S—

Zw yciezkie wojska Kantonu nie­
zwłocznie po opanowaniu Szangha­
ju. uderzy ły  nu Nankin. I teraz staje 
sie jasnem jak bardzo zwicizane su 
z  sobą te dwu miasta.

P rzeszło sześćdziesiąt hit temu 
wódz Tajpingów, groźnych pow stań­
ców chińskich, w Nankinic właśnie

założył swa stolicę.
T ylko  interwencja Anglików, Fran­

cuzów. i A m erykan uratowała ivcnv- 
czas od zguby dynastie  cesarska. 
Tajpingów zgnieciono. Ale powstanie 
szalejące iv ciągu piętnastu lat 

pozbawiło ż y d a  dwadzieścia 
mil jonów

ludzi. W iększość ludzi uciekła z Nan- 
kinu do Szanghaju, k tóry  wówczas 
pozostawał pod egida W . Brytanii. 
S ta ro ży tn y  Nankin został zburzony, 

i Pomniki daw nych cesarzów legły  w 
gruzy.

Dziś Szanghaj jest jednem z naj­
w iększych i najbogatszych miast 
Chin. T w orzy  klucz do najżyźniej- 
szych  prowincyj, będących od owych  
czasów nlewyęzerpanem źródłem bo­
gactwa dla Europy. Nankin zaś dzis  

jest cienieni przeszłości.
Ale przed rebelia z  lat 1850-1864 

było to wspaniałe miasto. Tradycje  
te spowodowały, że  iv r. 1911 po w y ­
bucha rewolucji i detronizacji cesa­
rza Nankin stal sie chwilowa stolica 
Chin, rezydencja prezydenta Sun- 
iat-sena. Zaś przez cały czas wojny  
domowe i Nankin byt kluczem, do 
którego posiadania dużyl ka żdy  z po­
szczególnych generałów. Nic 'dzi­
wnego. W  Nankinic koncentrują sie 
główne linie kolei żelaznych, wiodą­
cych na Północ i Południe. N ajw aż­
niejsza z  nich jest oczyw iście kolej 
laczuca Nankin z  Szanghajem , z 
której z  powodzeniem korzysta ją  o- 
bccnie zdobyw cze wojska Kantonu.

Należy dodać, że w pochodzie 
sw ym . którego ostatecznym  celem  
jest

zdobycie Pekinu 
K antończycy pierwotnie zamierzali 
uderzyć wprzód na Nankin, aby tym  
sposobem odciąć Szanghaj od Pół­
nocy i uniemożliwić dowóz posiłków. 
Zdarzyło sie jednak odwrotnie. Upa­
dek Szanghaju nastapil wcześniej.

Liczni cudzoziem cy m ieszkający  
iv Nankinic nie byli wcale przygoto­
wani na tak szybkie  przejście mia­
sta  iv race kantończyków . Personel 
konsulatów zaledwie zdąży! ocalić sie 
ucieczka. Około pięćdziesięciu cudzo­
ziem ców ukryło sie iv górach, gdzie 
znalazły ich patrole sta tków  europej­
skich i odprowadziły na okręty. 
Kilku jednak zostało zabitych. Mie­
d zy  innemi pewien profesor am ery­
kański, w ykładający na uniw ersy­
tecie w Nankinie.

Po tych zw ycięstw ach trudno już 
iest wątpić w to, że Kanton zw ycięży

tej bratobójczej wojnie. W szys tko  
zdaje sic przemawiać za tern. Bardzo  
b \ć  m oże że Chiny stoją w przede­

dniu odrodzenia. B yć  może Kanton 
właśnie powołany jest do spełnienia 
tej roli dziejowej — poslannika 
iv sprawie odnowienia strupieszalyeh, 
zastyg łych  farm państw owych  w tym  
olbrzym im  krain.

Alians Kantonu z  M oskwa iest ra­
czej pozorny. P rzyw ódcy południa 
nie mieli przecież sprzym ierzeńców . 
Cala Europa była im wroga.Trwożo- 
no sie o koncesje. Nic dziwnego wiec, 
że K antończycy skwapliwie przyjęli 
wyciagaiaca sie do nich dłoń M o­
skw y .

C zy jednak
doktryny bolszewickie 

znajdują u nich tak tal w y posłuch? 
.test to rzeczą wątpliwą. Anglia skłon­
na jest każdego sprzym ierzeńca czer­
wonego Kremlu uważać za bolsze­
wika. Zdaje sie jednak, że  tak nie jest 
iv danym  wypadku. W szeregach zw o ­
lenników Kantonu znajdują sie drob­
ni kupcy, przem ysłow cy i rzemieśl- 

, nicy, jednem słowem przedstawi­
ciele

chińskiego stanu trzeciego.
Głoszone prze nich hasła przypo­

minają szereg haseł W ielkiej Rewo­
lucji, k tóra  również w szak była dzie­
łem m ieszczaństw a francuskiego.

New. p

W  W arszaw ie odbył się IV Do­
roczny zjazd delegatów Zrzeszenia 
pracowników Pocztowej Kasy 0 -  
szczędności.

Na zjazd przybyło około 50 dele­
gatów' reprezentujący cli

przeszło 1200 
zrzeszonych pracowników tej insty­
tucji.

W gustownie udekorowanej sie­
dzibie warszawskiego oddziału zrze­
szenia przy ul. Bodnema w  p ie rw ­
szym  dniu prezes zarządu głównego 
zrzeszenia p. Prusinowski otw orzył 
zjazd, w itając w przemówieniu ina- 
uguracyjineni przybyłych delegatów 
i gości reprezentujących zrzeszenia 
pokrewnych m stytucyj. Po przem ó­
wieniu prezesa. Prosnowskiego za­
brał głos w  imieniu konfederacji 
pracowników umysłowych prof. Ry-

K w estja czynnego bilansu handlo­
wego jest zaw sze jednym  z najw aż­
niejszych czynników  w  gospodar­
czych stosunkach każdego państw a.

C zynny bilans handlowy, to jeden 
z głów nych w arunków  rów now agi 
budżetu państw ow ego. Polska', jako 
państw o, k tó re  od czasu przew rotu  
m ajowego, wchodzi na drogę coraz 
b a rdzłe j skoirs oJ i dla wan yc h s tos un - 
ków ekonomiczno^ - .gospodarczych, 
specjalnie m om ent czynnego bilansu 
handlowego — musii mieć na uw a­
dze, a państw a w  których Polska 
może mieć rynek zbytu  dla w łasnych 
fabrykatów . półfabrykatów  czy 
w reszcie surow ców  — stanow ią te­
ren, o k tó ry  zainteresow ane czynni­
ki), zarów no1 rządow e jak i p ryw atne 
przem ysłowo' - handlowe — zabiega­
ją. M am y w  tej chwili na myśli! za- 

j graniczny handel między Polską i. 
Łotw ą, gdzie przem ysł polski stale 
i. system atycznie' zw iększa1 swój ry ­
nek zbytu. W edług danych s ta ty ­
stycznych łotew skich, przyw óz z 
Polski do Ł o tw y  jest w iększy od 
w yw ozu z Łotwy;, a więc aktywność] 
bilansu łotew skiego w  stosunku do 
Polski1 jest ujemna.

1 tak w roku 1920 import z Polski 
do Ł otw y przew yższył eksport z

gier, k tóry  w  krótkim  referacie re­
trospektywnie przedstaw ił próby 
zrzeszenia się inteligencji pracują­
cej. W itając zjazd w imieniu kon­
federacji, mówca wyraził nadzieje, 
iż w najbliższej przyszłości zjedno­
czenie całej pracującej inteligencji 

iv jedna silna organizacje — 
co jest dotychczas ideałem — stanie 
sic faktem.

Następnie powitalne przemówienia 
wygłosili: przedstawiciel zrzeszenia 
pracowników Banku Polskiego p. 
Madej, Banku Rolnego p. Petryko- 
ski. reprezentantka pracowniczek P. 
K O. p. Annezynowa, prezes Kola 
W arszaw skiego p. Biernacki i inni.

Po przemówieniach powitalnych na 
wniosek prezesa Prosnowskiego w y ­
słano dwie depesze hołdownicze; do 
p. P rezydenta  RzpHtej oraz do M ar­
szałka Piłsudskiego.

dziew ięciokrotnie; a  w  pierw szej po­
łowie 1926 r. — 'piętnastokrotnie zaj­
mując w  ten sposób, w tym ostatnim  
w ypadku trzecie miejsce w śród im­
porterów .

Łotw a importuje z Polski przede- 
w szystk ien i w yroby  wIókienmicze, 
które stanow ią 27% ogólnego eks­
portu  z Polski do Łotw y, następnie 
cukier — stanow iący 22%!, węgiel— 
stanow iący 10%. ży to  stanow iące 
7%' dalej nasiona, koniczyny, oraz 
drzewo, sode skóry, w yroby żelazne 
(szyny) fi blaszane, m aszyny, pro­
dukty naftowe i wiele innych.

W  m arcu 1926 roku została pod­
wyższona łotewska tary fa  celna od 
25 —■ 100%', która objęła także nie­
które tow ary polskie. Podw yżka ta 
nie oddziałała ujemnie na eksport 
polski do Łotw y gdyż nie spowodo­
wała ujemnych skutków konkuren­
cyjnych.

Dokonyw ana obecnie rewizją ło­
tewskiej ta ry fy  .celnej dobiega już 
końca. Nowa taryfa ustanaw ia jedną 
kolumnę celnych staw ek—m aksym al­
nych  odnoszących s;ię do państw  
z którcmi Łotwa nie posiada zaw ar­
tych trak tatów  handlowych, oraz 
druga kolumnę celnych staw ek m i­
nimalnych  — dla państw  z którcmi 
Łotwa trak ta ty  handlowe zawarła.

Celna tary fa  łotewska obowiązu­
jąca dotychczas od roku 1922 obej­
mowała cłami o stawkach minimal­
nych wyłącznie sól i produkty naf­
towe.

Nie należy pomijać milczeniem, że 
brak trak tatu  handlowego polsko-ło­
tewskiego hamuje dalszy bardziej 
intensywny stosunek handlowy obu 
państw.

G raw itacja Łotwy w kierunku 
państw  bałtyckich oraz Rosji jeżeli 
chodzi także i o stosunki handlowe 
zmusi' niew ątpliw ie do zaw arcia tra ­
ktatu handlowego polsko-łotewskie­
go, zwłaszcza jeżeli sie weźmie pod 
uwage fakt, że Łotwa zaw arła 18 
trak tatów  handlowych w których za­
strzegła sobie prawo uprzywilejowa" 
nia w dziedzinie celnej w odniesieniu 
do państw  bałtyckich i Rosji.

P rzypom inam y tu także, że i Ame­
ryka zgodziła się na uprzyw ilejow a­
nie wymienionych państw, godząc 
s'e tern samem na to, że nafta im por­
towana z Ameryki może być staw ia­
na na dalszym  planie niż np. nafta 
rosyjska. Moment ten podkreślam y 
ze specjalnym  naciskiem dlatego, że 
w razie faktycznego udzielenia Ro- 
sii specjalnych ułatwień celnych Ło­
twie tern samem zostanie objęta sfe­
ra wpływów gospodarczych rosy j­
skich. Ta okoliczność wr konsekwen­
cji powoduje zmniejszenie sie łotew­
skiej samodzielności gospodarczej, 
a więc i politycznej.

W . D.
\

N  A  N » K  I  N

P R O J E K T Y  PL A K A TÓ W  DO FILMÓW z  MAGISTRAGKIEJ W Y T W Ó R R I I F I L M O W E J
( S E Z O N  L E T N I )

Plakat do filmu P. t. Film naukowy p. t. Dramat z  życia  W arszaw y p. t. „Ta- Inscenizacja filmowa p. t.
„Gorączko złota". „W idoki Sahary". jcmnica przystanku  tramwajowego". „Głowy do pozłoty".
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HIAtTO 
EDMIUCI

RUCH BUDOWLANY W  W ARSZAW IE
w  i m  r .

Ruch budow lany w W arszaw ie  w r. 
1926-ym osłabł znacznie w porów naniu z ru ­
chem  w trzech  ostatnich latach. W  roku 
tym liezba ukończonych rcibót w ynosiła na-, 
wet % robót z roku poprzedniego.

Ogółem ukoricM ito w r_ 1926 — 285 bu­
dynków , w te ni 136 m ieszkalnych, w tedy , 
gdy w r. 1925 wy,k.ońć7mfi*471, .w J924 
372, a w 1923 — 433. O słabienie tem pa bu­
dow nictw a w naszych w arunkach  jest 
sym ptom em  niezw ykle groźnym  ze w zględu 
no. w zrastające z roku na ro k jpo trzeby  nriesz

Gmina m iejska w ykońcy ta  20 budynków , 
w tern 5 m ieszkalnych, P ań stw o  za-to tylko 
6 budynków  w ciągu całego raku.

Najw ięcej now ych budowli w zniesiono w 
kom isaria tach : 26-ynn (M arym ont, Żoliborz). 
24 (T argów ek) oraz w kom isariacie 15 (na 
P radze).

ZNÓW STRZELANINA W  RZEŹNI.

Na tle skandalicznych stosunków , panu­
jących w rzeźn i miejskiej p rzy  ul. N am iest­
nikow skiej na P rad ze  w ynikło znów  zajście, 
k tó rego  ofiarą padło jedno życie ludzkie, a 
kilka osób odniosło' rany.

S p raw a poszła O' flaki, k tó ry ch  handel 
zm onopolizow ała w sw ych  rękach  szajka 
niejakiego’ S w itcera  i „p raw a1' sw ego broniła 
w obec konkurentów  Kolniiczańskich, z bronią 
w ręku, przy  pom ocy zorganizow anej spe­
cjalnie w  tym  celu bojówki. Podczas w yni­
kłej m iędzy konkurentam i w alki pad ł ugo­
dzony kilkoma kulam i1 rew olw erow cm i w 
piersi, postronny widz, Putermamn, k tó ry  
zm arł przed przybyciem  Pogotow ia. P o z a -1 
tern kilka osób odniosło cięższe lub Iżuejsze 
rany. Policja ostatecznie z lik w id 01 w ala  zaj­
ście, a resz tu jąc  bojów kę S w itcera  i jego sa ­
mego. S tosunki panujące na rzeźni w ym a­
gają istotnie gruntow nej sanacji.

DROBNI KUPCY W  OBRONIE SW YCH 
PRAW

W  halach miejskich „W ielopole" w ybuch! 
za ta rg  m iędzy  w łaścicielam i stanow isk  z 
w ładzam i skarbow em u Z atarg  w ynikł na 
tle w ykupyw an ia  św iadectw  p rzem ysło ­
w ych  na  rok bieżący.

W  latach poprzednie!! handlujący w ha­
lach w ykupyw ali św iadectw a IV  kategorii, 
jako kupcy zdobyw ającjL  we to w ary  w po­
m ieszczeniach nie m ających ch a rak te ru  
sklepów .

Jednak  w roku ubiegłym  i bicżący.rp U-
rząd  skarbow y n ak aza ł kdpa>rrr w ykupić 
św iadectw a III k a te g o r^ ^ H  ^

Mimo nakazu w ładz k u |c y  z W ielopola 
i w tym  roku w ykupili luitefity IV iSjtegorji. 
Urząd dokonaw szy kontroli nakazał w zy- 
stkim  dopłacić do III k .m T  nałoży ł surow e 
kary . K upcy złożyli rekurs i dopłaty  nie 
uiścili, w obec  czego  w yznaczono  m asow e 
licytacje i egzekucje. Już w hali W ielopo­
la zebrali się kom ornicy i licytanci, gdy na­
deszło pismo M. skarbu w strzym ujące egze­
kucje i licytacje w halach do czasu i roz­
patrzen ia  ś-prawy.

ODCZYT O LOTN ICTW IE C-YWILNEM.

W piątek, dnia 8 kw ietn ia  r. b. o godz.. 8 
w iccz. w sali T-w « H ygjenicznego (K arow a 
5) kom andor rez. — pilo t G rzegorz Pio­
trow ski w ygłosi odczy t p. t.

„Lotnictwo cyw ilne w św ietle interesów  
P ań stw a" .

Jak  -wiadomo kom unikacja pow ietrzna 
rozw ija się zagran icą ze zdum iew ającą szy b ­
kością i tabor lotniczy oraz personel obsłu­
gu jący  linjc komunikacji pow ietrznej stano­
wią p ierw szorzędny  czynnik obrony pań­
stw a.

Polska w ydaje  na kom unikację pow ietrz­
ną 6.000.(100 zł., k tó re  obciążają budżet pań­
stw a1, a w ięc i p łatnika podatków, Cz.V w y­
da tek  ten jest u sp raw ied liw iony? W  jakiej 
mierze jest zaangażow any  polski przem ysł, 
a więc polski kap ita ł i1 polski robo tn ik?  it.d. 
Na tc żyw otne i w ielce aktualne zapytan ia  
odpow ie kom . P io trow ski.

B ilety w cenie: zł. 2, zł. 1,50 i zł. 1. do 
nabycia w księgarni A rcta, N ow y-Św iat 35, 
oraz przy  w ejściu

PilL-a mii sin pasfciat od listiatu stołecznego miasta

WYBORY DO RADY M IEJSKIEJ 
W  PIASECZNIE.

W niedzielę, 3 kw ietnia, odbędą się w y­
bory  do rady  miejskiej w P iasecznic  pod 
W arszaw ą. P rz y  upraw nionych do głoso­
wania 3,263 m ieszkańców , zgłoszono ogó­
łem aż 19 list, w tej liczbie 5 polskich i 14 
żydow skich. W ostatn iej chwili z  liczby 19 
list .wycofano 3 listy  żydow skie. W ybor­
com pozostaw iono  tedy  jeszcze 16 listn a i

Zw iązek Ludow o-N arodow y w y stąp ił nar 
turaln ie ze sw ą ulubioną „ósem ką".

ROCHO-..KONSEKRACJA DZWONU W  
  W IE .

Dn. 27 Grochów św ięcił solenną u roczy ­
stość. W  kościółku parafialnym  S erca Ma- 
rji odbyta się konsekracja  dzw onu „A ndrzej" 
ofiarow anego przez posła A. W ierzbickiego. 
K onsekracji dokonał J. E. Ks. Kard. K akow ­
ski.

Ż yczym y z całego serca ludności Gi;p- 
cliowai, a ż e b y ,(w najk ró tszym  czasie pozy ­
skała  w spaniałą, m onum entalną św iątynię, 
gdyż obecny d rew n iany  kośció łek  nie za ­
spakaja zupełnie potrzeb liczniej rzeszy  
w iernych.

PRZED STA W IEN IE TEATRALNE
W  ŻYRARDOW IE.

W  ub, niedzielę sekcja d ram atyczna Tow, 
Śpiew aczego  „Echo" urządziła na scenie Do­
mu Ludow ego przedstaw ien ie  tea tra lne  pod 
w odzą reży se ra  p. A dam a K w iatkow skiego. 
. , W ystaw iono  sztukę w 3 aktach

p. t. „Z łoty in te res”

M. U crbidona. Sala była p  czepek do na. 
Dzielni, żyrardow fanie  cały, olbrzym i dochód 
z przedstaw ien ia  przeznaczyli na szkołę 
pow szechną Hm. R om ualda T raugu tta  w  Ż y­
rardow ie. C ześć poczynaniom  szlachetnego 
grona m łodzieży!

PLAN W YKŁADÓW  NA KURSACH DLA 
PIEKARZY FACHOW CÓW .

31.111 godz. 1—3 Z asady  Higieny, Dr. W. 
Bogucki.

3.1V godz. 1—3 N ow oczesne urządzenie 
piekarń Prof. Dr. W. G ądzikiew icz.

.l-^ jJC h le-boznaw sH  
Dr. W. G ądzikiew icz.

5.IV gediz. J7—8 D robnoustroje, ich 
ności i istota fermentacji, Doc. Dr. A,

S o .IV  godz. 7—8 P okazy  z dziedzirn za­
fałszowani surow ców , oraz produktów  Dr. 
W fclirowski.
^  C horoby _ zaw odow i w.śiód pracow ni­
ków piekarskich  P ro f. Dr. K arafa-K orybut.

T rzy  p ierw sze w y k ład y  odbędą się w 
lokalu przy  ul. N ow ogrodzkiej 34, czw arty  
i p iąty  w M iejskim Insty tucie p rzy  ul. No­
w ogrodzkiej 82.

POLSKA Y.M.C.A.

W  dniu 28 b. m. w  salach res tauracji 
„W róbla" o d by to  się zebran ie  Kampanji F i­
nansow ej Polskiej Y.M.C.A. Zebranie za­
szczycili sw ą obecnością pp. rek to r K rzy- 
ształow icz, dr. W ałukiew Jcz, kierow nik i 
o rgan iza to r Kampanii!, gen. L istow skj, dyr. 
Janczew ski, prof. D ąbrow ski, p. Super, 
przedstaw iciele  prasy , o raz  szereg  osób z 
poselstw a angielskiego i am erykańskiego. 
K am pania Finansow a Polskiej Y.M.C.A. od­
byw a się pod pro teko to ra tem  Pani P rezy - 
dentow ej Ignaeow ej M ościckiej i ma na ce­
lu zebran ie  odpow iednich funduszów  na ca­
ły  szereg  tnw estycy j, jak ma: budow ę w ła­
snej p rzystan i w ioślarsk iej, now ego Ogniska 
dla m łodzieży rzem ieślniczej Pow iśla, na 
k u rsy  zaw odow e oraz na szereg  udoskona­
leń w do tychczasow ych  ogniskach w W a r­
szaw ie, oraz w obozie letnim pod Zaikopa- 
tiem  poszczycić się m oże w szeregu  m iast 
A m eryki i1 E uropy, ,a choćby n aw et i  takimi 
wielkim, jak to  m iało m iejsce w roku ze­
szłym  w Krakowie, przez co Y.M.C.A. z y ­
skała  d la  sw ych  członków  w spaniały  gmach 
w edług najnow szych 'w ym agań urządzony.

K orzysta jąc  z  zam ieszania, jakie  panuje 
w M agistracie, gdzie w iększość d yg n ita rzy  
czuje ju ż  „reisefieber" przed  nadchodzące- 
m i w yboram i, zarząd  T ow arzys tw a , e k s ­
ploatującego w arszaw ska  elektrow nie, u.V- 
stąpil z p ropozycja  o przedłużenie koncesji 
o 20 lat, a rów nocześnie

0 znaczne podw yższenie op ła ty  za prąd.

Nic p rzestra szy ło  w idać wcale elek­
tryc zn ych  eksploatatorów  oburzenie opinji 
publicznej, jakie napotkała próba p o d w yż­
szenia opłat te lefonicznych p rzez w prow a­
dzenie liczników .

P rzeciwnie koncesjonariusze m agistrac­
cy , k tó r zy  u zy ska li s.Wa koncesje z  rak  
słynnego

dr. LudwiKa Zielińskiego,

(ouciażujuc sic naturalnie o. pow ażnym  s f i -  
w itutem  na rzecz jego biura handlowego), 
wierzą w idocznie, że  z  ustępu jącym  M agi­
stratem  sprawa pójdzie jeszcze gorzej niż 
z  p. Zielińskim . ' ~

Niech jednak panowie z  „ E lektryczno­
ści", nie zapom inają o tern, że  poza M agi­
stratem  jest jeszcze™opinia publiczna, która  
nie dopuści do dd h zeg o

w yzysku ludności stolicy

1 zna jdzie  drogę, aby n ie ty lko  nie przed łu ­
żać  koncesji, (k tó re j termin  w dodatku koń ­
czy. sie dopiero IV 7937 r .l) lecz zm usić  na 
wet T  wo „ E lektryczność", do 
zrew idow ania w arunkow ej tej skandalicznej

umowy.

Najlepiej przem aw iająccm i za  tem i argu­
m entam i są dane, ogłoszone przez  so ju szn i­
ku elektrow ni ,IPuste" tv niektórych  dzien ­
nikach, k tóre  istotnie•_ z zapałem , godnym  
lepszej spraw y, bronią interesów  

„szw edzkiej basz ty".

«  Ztt
I m 3 gazu  
I ni3 w ody
1 ko lnw atgodz. św iatła  
1 kilow atgodz. siły

lfi Pi. 34.
15 „ 31.3
Ifi „ 34
16 ,. 34
15 „ 31.3
10 „ 31.2
10 „ 21.2

1 prze jazd  tram w ajem  
/ Ust kra jow y
1 słowo telegram u krajow ego

Pluci sie: 
u W arszaw ie  iv Berlinie, iv Berlinie 

tv m -kach w zło tych
2fi.fi4  gr.
37.3 „
73.33 „
35.

-  20 .

20 .
10.

A mianowicie okazu je  sie, że  z  p o w y ż­
szego zestaw ienia w ynika  jasno, że  podczas  
g d y  k o sz t telegram u w ynosi potow e ceny  
zagranicznej, to

Lena gazu jest tytko o 30% niższa 
ceny  I z agranicSite].

T ym czasem  cena w ody, dzięk i 
skandalicznej gospodarce tuż. Schóniolda, 
jednego  z l protektorów  T -w a E lektryczności 

jesi o 20% droższa niż w Berlinie! 
P rzejazd  tram w ajem  zaś m im o rozrzu tno ­
ści p. Kiihmi jest jFszCze o 50% ta ń szy  od  
przejazdu  tu Berlinie.

N atom iast cena św iatła elektrycznego w 
W arszaw ie jest aż o 110% w yższa niż w 

Berlinie.
P o w yższe  c y fr y  w ykazu ją  dowodnie, że 

M agistral przez śrubowanie cen na gaz i 
wodę, sam  prow adzi do w zrostu  d ro ży zn y  

' i rozbudza ty lko  a p e ty ty  różnych
eksp loatato rów  zagranicznych, 

k tó rzy , jak p a so ży ty  obsiedli kieszenie b ied­
n y c h  w arszaw iaków .

W id zim y  wiec, że  św iadczenie sie P usty  
paskarsk iem i cenami M agistratu do niczego  
nic prow adzi, je s t raczej ty lko  
niedźw iedzią p rzysługą dla zniedołężnia-

łycli ojczym ów  z pl. T eatralnego.
Bo próżno św iadczy się P a s ta  go­

spodarką Z arządu  m iasta, oboje są pa- 
skarzam i i basta!

SY LF .

Niedola woźnych
Co robi Zw iązek w oźnych?

S trasz liw e w Jniiik i p racy , ozęsto 16-to  , !jęly  się uregulow aniem  godzin Ich pracy
godzinnej, niezm iernie uciążliw ej- i od p
w iedzialncj, w ym agają w prost natychm ia­
stow ej rew iz ji i napraw y. Tuk dalej być nic 
może i nie powinno!

W oźni naszych  insty tucy j państw ow ych 
p ragną, aby w łaściw e czynniki rządow e za-

'olcpszeniiem nieznośnych stosunków , które 
z tych ludzi czynią pariasów . Również gło­
dowe płace woźnych państw ow ych muszą 
ulec przynajm niej niewielkiej podw yżce. 
D ziś z tej p rzyczyny  w szeregach woźnych 
państw ow ych panuje słuszne rozgoryczenie.

Założenie Instytutu fryzjerskiego w Warszawie
W  'ufaiieidyim: tygodniu ip!. dy rek to r 

Dep. Mdii. 0'świiaty, Jiairaiiińskij, p rzy­
jął p. posku He Miainowskiieffo ii S ta r­
szego Cechu Fryzjerów , a  F. Bru- 
dizyiiskieKo offiuz 'wiysłuctoł postula­
tów zawodu fryzjerskiego w sprawie 
dncartBalejil s^kohnic-t v\ią dloksiz ta tea- 
j iic ilw ó .

_W m ysi tvch dezyderatów  kursy

Czuwodowie, egzystujące p rzy  celhu1 
fryzjerów  w W #rs z t'rzrv1 in fR
śubwletrficje 'rządow a, a sp raw a zaJo- 
źeniia' wyższej anczeiwi zaw odow ej 
nabra ła  w reszcie form realnych.

P. dyr. Jiarnińskiii obieca! bowiem 
uwzględniać w linowym budiżseoiie Mi-

Też Charlie Chaplin...
M agistrat w a r­

szaw ski w padł na 
11 o w y „genialny" 
pom ysł — zam ie­
rza o tw orzyć  w ła­
sną w ytw órn ię  fil­
m ow ą ? i !!

W  głów nych ro­
lach w ystępują zna­
ni działacze z P la­
cu T eatralnego , k tó
rz y  zd y sk red y to ­
w aw szy  się na po­
lu gospodarki miej­
skiej p r ó b u j ą  
sw ych  zdolności ja­
ko a rty śc i filmowi.

O to jeden z nich 
usiłujący dorów nać 
Charlie Chaplinowi.

Czy mu się to 
u d a, zobaczym y 
w kró tce na ekranie 
Kina Miejskiego.

misterstw-a wydatki) na założeni 
Inlstytutu ffijjjzjerskiefro w  W ars z a 
wie, w  któtym , prócz w y s z k o b i i ł  
wi zaw odzie fryzijerskiiirrt. wczinimY i 
zaznajam ialiby sie z hygjena, masa 
źiatniii, 'kioisitmetyką iii t. d  
1 ZałażicmiJei w ? o  wistytuitiu p o w s trz  y 

imałoby mfiodzaeż fryzjerska 'Oid szu 
kainilalitej wiiedźy zagirtmiioa ® widy 
n/eMby na  jesizeze w iększe ipod.riic 
steliBpioaiiomu nasiZlegro kunsztu  fry 
zjiensl^yo, k tó ry  już olbiełoniite' moż 
się poszczycić taką „cwilazda11, ja! 
Antonii Ciepfikoiwiskii, słynny  „Au 
toinie'1 w  Paryżu.

IV M iędzynarodowy Kongres 
Medycyny i Farm acji Wojskowej

W  końcu m aja odbędzie się w W arszaw ie  
M iędzynarodow y Kongres M edycyny i F a r­
m acji W ojskow ej, oraz W ystaw a Sanitarno- 
Hyg je n i czua.

K om itet oragnizaey jny  obu iimprez polu 
form ow ał nas, że in icjatyw ę zaw iązania S to­
w arzy szen ia  L ekarzy  W ojsk, da ła  belgijska 
arm ja san itarna . Dla u trzym ania ciągłości 
p rac  S tow arzyszen ia  obraduje w Brukseli 
Komitet S tały . Do S tow . mogą należeć w szy ­
stkie państw a, będące członkam i Ligi N aro­
dów. Co dw a lata  u rządzane są M iędzyna- 
row e K ongresy coraz to w  rnneni państw ie.

W y staw a  Sanitanio-H ygjem czna', obm y­
ślona na szeroką skalę, będzie miała za za­
danie zobrazow anie dorobku P olski w dzie­
dzinie sanitarnej, szpitalnej i hygjeniczuej. 
Da ona możność naiszemu przem ysłow i za­
dokum entow ania sw ej przedsiębiorczości i 
euergji, tem bardziej, że dział ściśle w ojsko­
w y stanow ić będzie w zględnie m ałą część 
W y staw y .
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W  dali,cym ringu dochodzą uu& 
głosy krańców s to l ic y .’ W yd zied zi­
czeni, zapomniani przez „ojczym ów  
m iasta“ obywatele uskarżajet sie nu

swój los. C zy  nie powinni zostać  
wysłuchani?

W  niniejszem numerze dn ikn iem y  
dalszy d a g  tych  listów.

JAK SIĘy,„PREZFNTUJĄ“ ULICE WOLI?

Roztbialbrainia- prz<e'z -'śtoiwetiiry1 W y ­
dział TeichmEczmiy M agistratu sta j 
tocznego nil. Siteraidizikia1. imudB być . p i  
iieisizeńe jiakios -une-Kiuiliorwiania/

Potrzeba niewiele.
Niailleży przedlewiszyisitikiileim ukoń­

czyć 1 'dbprowiadlziifc cŁo giria-nlitcy rnila- 
stai chiodlnlilkii.

P-aHącą też spraw a Jest usoni-ęefc:

! serw u ipo obiU' stromiaidi -n®cy, oraz 
dodanie ■pirzynajmnlilej czterycli liam- 
pjófcieitóillbryczai^li po iS^rbniier paw 
-rzy.sitiej,<*jjj

M ieszkańcy proszą równli-eż w y ­
dział plama-cyj miejskich -o- zadrze­
wienie po obu stron-aich ił-liey Swe- 
. radlzikLOti'-,'1

Stefan Paradowski,
W ola, irll S ieradzka 14.

BOB AJ WAS POŁAMANO KOŁEM!

Ulica Grodziska imałeży do oajbar-
dJztiiei.i wydlziedzlilczionyich ntic miesz­
czę śe -j W o ife  Komtpilietnry brak efe- 
meintainnyeh urządzeń itjtBełJskiich 

jest istna Plaga 
jej tocznych m ieszkańców.

Konieczne jiesst watychimKastowe 
wylbrukowlanlie jieizdlnlil $  ziaifożeiniie

-chodmi-ka -bodaj że po Jedbe.i tylko 
'Sitnomue pilicy.

Nlieirma równlileż żadneao św iatła, 
aimif jedniej niamipRi elektrycznej, czy 
gazowe;!. Bo-d^j Aias-pipiliaimiamio ko­
fein. ąjczyimiow&ę miasta!

Piotr MaKowski' 
Wiofe1— Grodziska. 9.

NIEDOKOŃCZONA ULICA

MagMra-t wiarsziawiskil m-aj jakiś 
dz iw ny  .pęd do jrozpioiczymiainli/a ‘im-wlŁ- 
styjcyj miaiwet id ib. -dbżyirn -roziniaćbu, 
lecz, ncesM y, tmiieomial miilgdy riliiamia 
ty ile w ytrw ałości, a b y  w ykończyć  je 
ostatlecizme. Dowodom mi Jianla Ka- 
zSlmiierzia ma Woli. Jezdtóe -na pew ­
nym -odidink-u uiriegdlliowanio. ziaś ma 
poizostlailiejl -resztiite. albo- niiic miiie z ro ­
biono', -aJJbo

p r z e r w a n o  roDOty,

poKOisIlawłiiaijac.-nyszystkiO' w stanie 
godlnytm pożajto"wiania i bile nadiają 
Cyjm siię do użytku.

Damaigiamy sliid̂ uiłipiżeinllia Jezdni! ma 
c,afejl- pnzestrz-eiijli^ ulicy J-airta Kaziimfe- 
tezia, oraz przystania* m aszyny do 
watoowtatrśa tej,'.Jezdni1.

Pózia' -teun kamieczinle ijęisit 'założenie 
świlaitila p  cbodtóka^pio obm -stironach 
uffley. Feliksowa Matuszewska, 

uł. dama 'Kiaziimiierza 5.

0 POŁĄCZENIE TRAMWAJOWE Z PRAGĄ
Rozkład' kierunku linii1 tram w ajo- 

w ych pozostaw ia w iele dio-- ży-cz-e- 
ira .

M ieszkańcy1 pew nych dZielmftć -♦po­
zbaw,iemjl 'są zupełnie polia-czenia z 
iinneimlt, niemniej1' wiążnennR Istnieją 
wprawdzliie bułę ty  korespondencyj­
ne, tak, ale ome kosztują. 30 grOszy.

I tak nip. przez uł. N ew y Świat, 
od' At. 3j,Majla, PMc Trzech K rzyży, 
Ał. Ujlazdo-wskiiie i B dw edenskie, aż 
do Mokotowai.

n iem a  ani je d n e g o  tra m w a ju .

łączącego^, te dzielnice z P ragą, pod­
czas gdy  na odpowłedmiitm odcinku 
u 'Wy Marsz,alk-owiskBej sa 'diwia: t. j, 
18-stka* T 12-stkia, rriie mówiiic już o 
tern, że ca ła  ulffica M arszałkow ska 
jeist pod tym  w zględem  bardzo u- 
przywilejowa,na, t. |. posiadła jeszcze 
tram w aje  Nir. Nr. (3, 7 i- M \

T ak  sam o I  daKJ.wge ulic: B ielań­
skiej, Leszmoi, Karmełićikiicj. SolineJ, 
Żelaznej i t. p,

nie maja również
potą-czen-iia z P ragą.

C zy więc ńiiia można! b y  skier-o- 
w a ć .' w  p ierw szym  w ypadki 1 linJi 

Nr. 12 z Ał. 3 Maja—  Now ym  Św :fe, 
tern do M okotowa, oraz w  d rug im : 
innjfi.' Nr. 5 zam iast' Senatorską. PI. 
Bankowym; ma W ofe. skierow ać- 
przez rulioe: Bielańska, L-elszrab, Że­
lazną *il t. dl. ?

M amy nadzieję,'.. że D yrekcja 
T ram w ajów 1'1"’ Miejskilch. k tóra naj- 
wiiece.i ze1 w szystkich instytucyj' 
m ińskich  okazuję i

dobrej w oli
w stosunku do obywateli, zain-
teresujie^siię^poiwyżiszą prośba m iesz­
kańców  upośledzonych dzieM ć.

R Y N K I  i C E N Y
Bydło i mięso.

W arszaw a, Spęd .na targow isku  świń 
w ynosił -przeciętnie 800 sztuk krajo-wy-ch. 
Cena- bez zmiany, ."zia- 1 kg. ż-yw-ca w agi do 
150 kg. zł. 2.-20 — 2.40, pon-a-d 150 kg. 
2.40 — 2.60.

Ziemiopłody.
Lwów , W  zbożu chl-abo-weim za in te re ­

sow anie mioiinrałne, p rzy  niew ielkiej poda­
ży. N-otowania bez zm iany. Mąka- pszen­
na  00 91. 0 87 ij&Sg IV 64, m ąka  ży tn ia  0 66, 
I 00-60% 62.

Lódż. N otow ania zboża za 100 kg. loco 
m agazyny  -w Ło-dz-i: ży to  45 — 45.50-, psze­
nica 59 — 59.50, jęczm ień 'zw ykły  42, b ro­
w aro w y  43, -owies 42, mąk r ży tn ia  specjal­
na najprzedniejsza 70.25, hiksus-o-wa 70,75. 
P a ten t. 67.25, 00 5 3, pszenna 0000 87, OOOOA 
83, ży tn ia  luksusow a 70, 000 68.

Lublin. C eny mai zi-emio-plo-dy z  dnia 
w czora jszego : -mą-kia ps-zenna 0000 92, 0-00 
90, 0 88, Nr. 1 83, Nr, m  79, Nr. 4 74, Nr. 
4% ..63 , k asza  perłow a 80, łam ana 60 zł.

GIEŁDY ZBOŻOW E.
POZNAN. Żyt-o 42.65, pszenica 54.50, 

jeczmi-eń -zw. 34, br. 37.25, -owies 34.50, m ąka 
żytni-a 70 pr. 51.25, 65 proc. 62.75, pszenna 
65 proc. 79.25, o trę b y  żytnie -i pszenne 28.50-, 
peluszka  32.50, g roch po-luy 54, W. 88, w yka 
37, se rad e la  24, l-uibiin nieb. 24.50, żó łty  26. 
ziemnia-ki fab r, 8, j-a-d. 11.50, koni-czyn-a żó ł­
ta  .270, czerw ona 480, biała 380, -szwedzka 
550.

ŁÓDŹ. Ż yto  45.50, pszenica 59.50, jęcz­
mień zw. 42, b r. 43, owi-e;sł42, -otręby żytnie 
33, ps-zenne 31.

KRAKÓW-. Pszeni-cSi dw. cz-erw. i żó łta  
kra-j. 57, tar-gciwą 54, ży to  dw. 44, -owies dw. 
39.50, ta rgow y  37, jęczani-eń do siew u pozn. 
4S, na k ru p y  39, k uku rydza  31.

NABIAł ZNÓW  POTANIAŁ.
Na posiedzeniu przedstaw icie li zw iązków  

handlujących nabiałem  -o-r-aiz producentów  u- 
chwaik)-no o-bnłżrf-ć -od wezo-raj ceaiy tn-a-sła 
wyborowego- z 8 zł. do- 7 -zł. 80 gr. C eny 
m asła deserow ego  (7 zl. 20 gr-.), solonego 
(6 zł. 20 gr.) ,i o-sełk-o-w ego- (5 zł. 80 gr.) — 
-pozostawiono- bez zm iany. O bniżono ró w ­
nież ceitię jaj z 15 do 14 gr. za  sztukę, oraz 

's e r a  k ra jow ego  holenderskiego z 4 zł. 20 gr. 
do 4 zł. za kg.

R Y B Y ,
C eny detaliczne ryb  w ynosiły  w  tygod ­

niu ubiegłym  za 1 kg .: karp ie  żyw e .4.00— 
4.20 zł., śnięte 2.20—3.50, lin ży w y  3.50—
4.00-6 .00 . śn ięty  3.00—3.-50, karaś  ży w y
5.00-6.-00, ś-niięty- ;1.80 —3.50, łosoś 6.00—7.00, 
san-dacz na l-odzie 3.50 (m rożonych n-iema), 
szcizuipa-k żywx*5.00—5.50, śn ię ty  3.00- -3.50, 
leszcze śnięte 3.U0-— 1.00, jazie żyw e jezioro­
w e 3.00, śnięte 2.-00—2.50, w ęgorze (p ierw ­
s z y  raz n a  ryn-ku) 1-0.00—il2.00, sum k-rajany
4.00-—5.00, ślizy  śnięte 4.00. ce rty  3.00. sie­
law y  2.50—3.-00.

T E A T R Y
W IELKI: W  sobotę popołudniu „T ruba­

du r"  tp-r-zedsta-wienic sprzedane), w ieczorem  
o godz. 8-ej p ierw szy  w y s tęp  g-oścrnny śpie­
w aków  włos-ki-ch w ,,R'ig-olettio“ .

N AROD OW Y : G ra -przez -wszystkie naj­
bliższe dn-i P rzy b y szew sk ieg o  „M ściciela", 
k tó ry  ci-eszy się n.ies-labną-cem pow odze­
niem . W  ni-edzicitę, o godz. 3 m. 30 dp. po 
'cenach zniżonych „Uśmiech lcfsu“ P erzyń - 
sk-iego. Komedja ta-"- ściąga -nade-r licznych 
słuchaczy.

LETN-I: Codziennie po cenach w y ją tko ­
w o zniżonych, ciesząca się olbrzym ieni po­
w odzeniem , pełna  hum oru i sentym entu, 
sensacyjna kome-dja „W  •rajskim ^ogrodzieji5 
w koncertow ej in terp re tac ji całego zespołu 
z G orczyńską n a  czele. W  niedzielę popo­
łudniu po cenach zniżonych, petny hum oru, 
dow cipu i sa ty ry  „Epokow y wyna-lazek".

PO LSK I: Codziennie przedstaw ien ie
3-aktow ej sztuki TiM eusaa Ul-ati-owski-ego 
p. t. P-opuli1 . Sztuka ta-, k tó ra  jest
jednocześnie debiutem  scenicznym  popular­
nego działacza społecznego',' -r-o-zgryw-a'się w 
niezm iernie -cieka-wem środow isku -robotni- 
-cze-m i wielk-i-ego -przleiibyslu. D-IŚ-ko-nalą -o-b- 
sade ról iraaczclnyeh stanow ią pp. Boelkej 
F ritsche, Sam borski, S tan isław ski i S tan is ła ­
wa M aziarekówua.

M AŁY: G ra codziennie św ieżo  w y s ta ­
w ioną koiniedję Kie-drzyńskiego „Nie trzeba 
się niczem u dz-iwić", k tó re j jednogłośna o- 
pin-ja ca-lcj p rasy  st-ołecznej w róży  o lb rzy ­
m ie pow odzenie. Publiczność baw i się zna­
komicie -i entuzjaisty-czni-e -oklaskuje dosko- 
.małycfi w ykonaw ców  z m-ezrównaną pp. M a­
licką, M odrzew ską, G aw likuw skim  ;i M ali­
szew skim  w rolach naczelnych.

NOW 'OjjCl: S to łeczna O p ere tk ą  gra co­
dziennie św-i-eżo w ystaw ioną, -wspaniałą ope­
re tk ę  ,.No-c Bachus-o-w.a" i Do-datek Nr. 3 w 
pięknych dekoracjach m istrza, Kar-ola F ry ­
cza, z o-b-u p-i i-maidoniniaimi L ucyną M essal i 
K azim ierą N iew iarow ską w rolach g łów ­
nych. W  niedzielę, 3-go kw ietn ia o godz.
4-ej m. 15 popot. po ccn-ach zniżonych p rze­
piękna o-pe-retka „Księżna ̂ ly rk o w k a "  .z pp. 
M essal i Nie-w-i-irro-wiską w r-olaeli głó-wmy-ch.

ĆW IKLIŃSKIEJ i IFF.RTNERA: Co­
dziennie „Ta, k tó ra  zw ycięża" z Ćwikliń­
ską  w  rol-i ty tu łow ej.

IM. FREDRY: Dziś i d-ni następnych  po­
tężne  m isterium  o Męce Pańsk iej „Golgota'*.

ELTJORADO: C-od-ziemnie -o- go-dz. 7.15 i
9.15 w iecz. dow cipna r-c-wja „Ach! pocałuj 
mni-e gorę-cej" Jz udz-iaJc.m Jastrzębca., Ło­
skota-, Kamiński-ego, B ojarskiego, W iśniew ­
skiego-, Zbferzyńskiego-, RoLi-czówirry, Hellen, 
Lis-ows-Mej i1 Bennet.

PERSK IE O K O : Codziennie -rewja „M u­
row ane" z pp. Pogorzelską, M acherską, M a­
cherskim , Borońsk-m, R entgenem  w rolach 
głów-nych. T ańce w  w ykonaniu sióstr H a­
lama.

N IETO PERZ: Dziś przedstaw ienie. „P ro - 
szę-io lic-znik" z ud-zialem św ietnego -baletu 
A Zaboj-kinej, A. W ertyńskieso-, K. Hanusza, 
W . W altera .

ODRODZONY: W  niedziele, dn. 3-go- 
kwietiii-ąy. o- godz. 4 pp. „L ekarz mimo w-o-li" 
Mo-liier-a.' - '

OLIM P JA : „R adjo-m iłośęó grom adzi co­
dziennie tłum y publiczności żądnej taniej i 
godziw ej -rozryw ki to też  spo-r-o osób od­
chodzi o-d kasy , nie ot-rzym-ańfeiy biletu. C e­
n y  m iejsc zniżomj^ Codzi-ennie d w a  przed- 
sta-więnila': o go-dzinie 7.30 i 9.30.

MIGNON: Dziś u dni następnych : ,,’l’a 'z  
p ieprzykiem  — co hum orek m a" —  -wielka 
rew ja  pożegnalna w 12 akta-ch. P oczą tek  o 
go-dz. 7.30 i- 9.3-0 w iecz.

I C l i A
APOLLO: „Syn Szeika".
CASINO-:- „R-omans^ż kontrabase-m ". 
C O R SO : „Kochaj mnie, a św iat będzie 

m oim !"
FILHARM ONJA: „M ąż na u-r-lopie". 
KOM EDJA: „W  szponach w ilków". 
M IEJSKI: „Gra-ziella".
PA ŁA CE: „Dziewczę z kabaretu".
-PAN: „Kochaj mnie, a św fet będzie 

mMjrjt
SPLEN D ID : „W ielka p a ra d a l? ^ ; 
STYLO W Y: „Syn szeika".
ŚW IA TO W ID : „W ielka p arada" .
W O D E W IL : „Bunt k rw i i żelaza".

RADJO
3 KW IETNIA.

14.15. O dczyt R ozpoznaw anie 4 leczenie 
kukr.w-i-zny u zw ie rzą t" , 15.00. T ransm isja -z 
Filharm onii W arszaw skiej, 17.00. Po-ga-węd- 
k a  dla dzieci, 17 30. K oncert po.poludnio-wy,
18.00. Nicco-denii: F-rągjjieait 2-gi ze  „ św itu  
dni-a- i n-oc^‘, -wykonają p-p.: M-a-rj-a M alicka -i 
A leksander Węgierko-, 1-8.40. Rozm aitości, 
1 9 O d c z t  „R eform acja w Polsce^,' 19.30. 
O dczyt „Po-dziem;a w ielkich m iast", 19 55 
O dczyt ,,P,ierwszyr Ogólny Zjazd P-oiaków z 
zag ran icy", 20.20. P rzem ów ienie  gen. Z aru­
skiego- o -potrzebie floty polski-ej, 2G 30. Kon­
cert wi-ec-zorny, 22.00. Sy^na-l czasu. Ko­
m unikaty, 22.30. Transmi-sja m-uzyki tanecz­
nej.

4 KWIETNIA.
15.00. Komuniiikaty", 15.30. O dczyt -dla m a­

tu rzystów  szkól średnich ,p. t. „Jan  Koclia- 
now ski", 16.00. W ykład  pie-r-wszy dla m atu- 
rzyastów szkól średnich, z -cyklu „N auka o 
Polsce w spółczesnej", 16.30. S tacja  n ieczyn­
na. 17.30. O dczyt „Kolunje, obozy i w ęd rów ­
ki m łodzieży szkolnej", 18.00. K oncert po-po- 
hidnio-wyr.. T ransm isja m uzyczna, 18.40. Roz-' 
mai-tości, 19.00. 44-la -lekcja jęz. francuskiego-,
19.30. Kom unikat . rolniczy", 19.45- Odezy"t 
„B itw a pod Ra-cław-iicami", 20.10. P rze rw a ,
20.30. K oncert w ieczorny. P o  koncercie 
-sygnał czasu. Komunikaty".

5 KWIETNIA.
15.00-. K om unikaty, 16.00. W y-kład drugi 

dla m aturzystów  szkól średnich  . z cyklu 
„N auka o P olsce W spółczesnej", 16.45. Od­
czy t „O gród Sask i", 17.15. K oncert popo­
łudniow y, 18.40. Rozm aitości, 19.00. O dczyt 
„Życie obyczajow e i to w arzysk ie  P a ry ż a  po 
W ielkiej R ew olucji", 19.30. K om unikat rolni­
czy , 19.45. O dczyt „Dzieje K w iatu", 20.10. 
p rze rw a , 20.30. K oncert w ieczorny . P o  
-koncercie sy"-gna-t czasu Kom-uni-katy", 20.30. 
K oncert kam eralny  pośw ięcony Beethoven-o- 
w-i.

6 KW IETNIA.
15.00. Komunikaty., 15.30. P ie rw szy  w y ­

k ład  H istorii Polskiej dla m aturzystów ,’ 16.00. 
Wy"-kła-d dla m atu rzystów  „P io tr Skarga" , 
16.45. Pro-g-ra-m dla dzieci. 17.-15. K oncert po­
południowy., i8.40. Ro-zm-aitości, 19-.00. 
„S krzynka p-ocztowta’,- 19.30. K om unikat ro l­
niczy", 19.45. O dczyt „Ludność, przyao-st, gę­
sto ść '^za lu d n ien ia" ,'20.10. P rze rw a , 20.30. 
K oncert wieczo-rny. M uzyka leKka-. P o  
ikoncerc-i% sygnał czasu. K om unikaty.

7 KWIETNIA.
15.00. Kom unikaty, 16.00. Trzeci- w yk ład  

-dt-a m aturzystów  z cyklu „Nauka -o^Po-lsce",
17.00.’ O dczyt Spra-wa w łościańska w P o l­
sce przedrozbiorow ej, 17.30. „W śród ksią­
żek", 18.00. K oncert pi-po-ludniowy, 18.40. 
J^ozinkritościy 19.0-0. 14-t,a lekcja jez. angiel­
skiego-, 19.30. Kom unikat r-o-lniczy", 19.45. 
O dczyt „O wrścietliźn-ie", 20.10. P rze rw a ,
20.30. K oncert w ieczorny. P o  kon-cercie sy ­
gnał czasu. Komun-i-katy-

8 KW IEJ NIA.
15.00. Ko-muni-k-aty", 15.30. Drugi w'i kład 

-dla m aturzystów '1 z  cyklu  „Histo-rja Polski, 
16(00. O dczyt dla m atu rzystów  -p. t. „W iek 
X V lI-ty  w lite ra tu rze  -polskiej", 16.30. Ko­
munikat harcersk i, 16.45. O dczyt z działu 
„R adjotechm ka", 17.10. O dczy t „O zdabianie 
szkl-a", 17.40. K oncert popoł-ud-n-i-o-wy, 18.40. 
Rozmą-ifośd, 19.00. O dczyt. „Sport jako śro ­
dek  zachow,-a,rri-a zdrow ia i m łodości", 19.30. 
K om unikat roln-iczy", 19.45. Prze-rw a, 20.15. 
K oncert w ieczorny. T ransm isja  koncertu  
sym fonicznego z Filharmomji W arszaw skiej.

9 KWIETNIA
15.00. Ko-munikatyr, 15.30. Wyjkła-d dla 

m atu rzystów  z  -cyklu „Histo-rja P o lska",
16.00.--.O dczyt p. t. „Ignacys K rasicki1", 16.4!). 
O dczyt „Kol-onje letnie dla -dzie-c-i polskich 
z N-iemi-et;*, 17.15. K oncert popoludn-i-o-wy, 
18.40. R ozm aitości, 19.00. O dczyt „Tw'ór- 
c-z-ość Adama, M ickiew icza", 19.3-0. Komuni­
ka t iolniczy, 19.45. Pogaw ędka- z działu 
„Radj-okron-ika", 20.10. P rz e ń v a , 20.30. M u­
z y k a  lekka, ^2.00. Sy'gna-1 cizasu, 23.30. Trans?*15 
misja; m uzyki ta-necznej.

M  L 0. P. P.
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ZJAZD IZB RZEM IEŚLNICZYCH Z CAŁE f 

PO LSK I W  KRAKOWIE.
Jak  nas inform ują z P rezyd ium  Izby 

Rzem. W ojew ództw a K rakow skiego w K ra­
kowie, w  dniu 10 i 11 kw ietnia br. odbędzie 
się Z jazd Izb Rzem. ziem południow ych i za ­
chodnich Polski, o raz  przedstaw icieli z rze ­
szeń rzem ieślniczych M azow sza i Kresów.

Z jazd ma na celu omówienie śzeregu go­
spodarczych  postulatów , zw iązanych ze 
spraw am i ogółu stanu  rzem ieślniczego, bę­
dą też w ygłoszone liczne referaty '’'o  ch a rak ­
te rze  ściśle gospodarczym .

W  Zjeździe tym  w ezm ą udział p rzed sta ­
wiciele W ładz C entralnych  w  W arszaw ie, 
reprezen tanci szkól zaw odow ych z całej 
Polski, o raz  przedstaw iciele w ładz m iejsco­
w ych.

Z HANDLU NASIONAMI
D ługoletni k ierow nik  dziialn handlow ego 

sp. akc. „Agri-cola", g run tow ny  znaw ca na­
siennictw a p. S tan isław  K siążkiew icz, o- 
tw o rzy ł now ą firm ę nasiennuczą p. t. „N a­
siona P o lsk ie", W arszaw a, ul. Zgoda 4. 
F irm a posiada w yborow e gw aran tow ane  
nasiona w arzy w , rolne i kw iatow e znanych  
plantacji k ra jow ych  i zagran icznych  i do­
s ta rcza  je po cenach niskich.

Energja i sum ienność kupiecka w ła śc i­
ciela w ró żą  firmie w ielkie pow odzenie. No­
w ej polskiej p laców ce handlow ej życzym y 
pom yślnego  rozw oju.

T E L E G R ATI 
d3 pań i panów!

Aby umożliwić wszystkim  spra­
wić sobie po taniej cenie ubranie lub 
suknię na święta, firma nasza w y sy ­
ła każdemu poczta za zaliczka 3 
metry melanżu mocnego w  noszeniu 
na ubranie za 18 złotych, 3 metry 
angielskiego wełnianego kortu aa 
lepsze ubranie za 25 złotych, 3% 
kreponu przetykanego jedwabiem na 
modna damska suknie za 12 złotych. 
Prosimy o wcześniejsze przystanie 
obstalunków. Zamówienia adreso- 
W 3Ć •

Skład Fabryczny M. BRYL w Lo­
dzi.

N o w e  c z a sy  -  
n o w e  m e to d y !

P a n n a  Kasia  M ąd ra ls k a  uż yw a  te ra z  życia,  bo 
uciążl iwe  p ran ie ,  k tó re  t rw a ło  d a w n ie j  cały dzień ,  
o d b y w a  sie obecn ie  w ciągu k i lku  k w a d r a n s ó w .

i  i  JET X O  11X
w y k o n y w a  ca łą  pracę !

R o z p u ś c ić  Kadion w zin nej w odz ie ,  n a m o c zo n ą  
DrzedŁem bie liznę w łożyć d o  ro z c zy n u  i g o to w ać  

20 minut,  po tem  p l u n ą ć  s t a r a n n i e

Bielizna staje się czysta i sm eznobiala-

Radlon nie za­

wiera pod gwa­

rancją chlorku

an i I n n y c h  
s k ł a d  n l k ó w  

s z k o d l i w y c h .

O szczędza bieliznę i ręce. R edukuje pracę do minimum

R A D P G N
s s b , n r i  p l t t p z e !

Z KOŁA MIESZCZANEK
, W  dniu 30 tnarca r. b. w y b rań y  na ze ­

braniu K oła M ieszczanek ,w  dn. <16.111. r. b. 
Z arząd  tej insty tucji ukonsty tuow ał w spo­
sób następu jący  pp.: Mi obalili,a D uda-D zie­
wic rzow  a — przew odniczącą, Anna B rze­
zińska i Anna G ic r a a je ń s k a M e f e -p rz e w o ­
dniczące, Julja B rudzyńska  — 'kąjćiietarka, 
Jadw iga. P ugetow a — skarbniczką, S te- 
fanja R u tkow ska i M arja K ozłow ska — go­
spodynie.

KALENDARZYK PODATKOW Y 
NA KW IECIEŃ

Min. skarbu  przypom ina płatnikom , że 
w m iesiącu kw ietn iu  r. h. p rzypadają  do 
zap ła ty  następujące ipodatki bezpośrednie:

1) do 13-go kwietnia r b. w plata  pań­
stw ow ego  podatku  przem ysłów ego, od obro­
tu, osiągn iętego  w bezpośredni®  ubiegłym  
m iesiącu przez p rzed sięb io rstw a  handlow e 
I i II kat. p row adzące praw id łow e księgi 
h a n d l e  o raz  przedsięb io rstw a sp raw o ­
zdaw cze.

2) od 15 kwietnia r. b. w p ła ta  po d a t­
ku przem ysłow ego  od obro tu  z'a r. 1926 
p rzez  wsizy-stkie p rzedsięb io rstw a  handlow e 
i p rzem ysłow e oraiz; zajęcia  przem ysłow e 
w w ysokości kw ot, w ym ienionych w do rę­
czonych nakazach p łatn iczych.

3) do dnia 1 maja r. b. wpłata- podatku , 
dochodow ego w w ysokości połow y tej kw o­
ty, k tó ra  p rzypada od w ykazanego’ w ze 
znaniu dochodu, o s ią g n ię te g o 'w  roku 1926 
w zgl. połow y podatku w ym ierzonego za po­
p rzedn i rok  podatkow y, o ile zeznania o d o ­
chodzie nie złażono w terminie.

4) P o d a tek  d o c h o d o w i od  uposażeń 
służbow ych, •-■emerytur i w ynagrodzenia  za 
najem ną p racę  -w w  ciągu 7-miU dni po do­
konaniu po trącen ia  podatku.

Nadto p łatne są  zaległości' z ty tu łu  po­
datku  m ajątkow ego oraz podatki, n a  k tó re  
płatnicy? otrzym ali, n a k a z y  płatnicze z te BE 
m-inem p łatności w m iesiącu kw ietn iu  r. b. 
tudzież kw ot^"' odroczone i rozłożone na 
■raty z term inem  p łatności w tym że mie­
siącu.

UCHW AŁY RADY ST a NU 
ŚREDNIEGO

Dnia 26 b . m. odbyło się posie­
dzenie R ady  Stanu Średniego na 
którem  m iedzy irmemi była; rozpa­
trywania spraw a gospodarki obecnej 
R ady  Miejskiej.

Po  dłuższej dyskusji R ada jedno- 
mYŚlnie wypowiedziała się za ko­
niecznością rozw iązania zdekomple­
towanej R ady Miejskiej i ogłoszenia 
mowych wyborów.

ZJAZD PRACO W NIK ÓW  M IEJSKICH

W  dn. 3 i 4 kw ie tn ia  odbędzieRsię w e 
L w ow ie !wW'a1i' M uzeum przem ysłow ego  
zjazd delgatów  Zw iązku z rzeszeń  p raco w ­
ników  m iejskich, i < -

ŚNIEG W  P O L S g e

W  K rakow ie przed paru  dniam i padał 
g ęsty  śnieg. P ła tk i śniegu n a  traw ie  ro ­
b iły  w rażen ie  b iałych  kw iatów . Zima je­
szcze raz o sobie przypom niała.

R ów nież rrióspodzilani-e spad ł w  Z akopa­
nem śnieg!, k tó ry  20 cm .' W arstw ą pok ry ł 
ziem ię. Na ulicy uk aza ły  się z  pow rotem  
sanki.

Jednocześnie spad ły  obfite śniegi na 
K resach.

Z w iązek Kółek J O rganizacyj R olniczych 
ziem i w ileńskiej zw róc ił uw agę rolników , 
że Obecne w ypadnięcie śniegu n a  słabo  za ­
m arzn ię te  grunta i nagrom adzenie, szcze­
gólnie na północnych w ystaw ach , o ra z  z ja ­
wienie się zlodow aciałej sko rupy  —• pow o­
duje w ielkie n iebezpieczeństw o rozpow sze­
chnienia się pleśni śniegow ej, grożącej zu­
pełne,m zniszczeniem  w ty ch  m iejscach ro ­
ślin i zbóż ozim ych.

Jedynym  środkiem  w alki w  obecnej- 
chw ili jesEniatychrm astowie b ronow an ie  pól 
ozim ych, celem  złam ania zlodow aciałej śnie­
żnej p o k ryw y .

Zw iązek uśflime zaleca w szystk im  rolni­
kom. aby  zapobiegli częściow em u zn iszcze­
niu ozim ych zasiew ów  i w ykonali jegaSradę.

„POLSKIE DRÓG!”
D w a jednocześnie jadące sam ochody n,e 

m ogą się na nich w ym inąć. M uszą czekać 
aż słońce w y su szy  b rzeg i szosy, gdyż jed ­
no ko to  ślizga się po glinie, a drug ie  toczy  
po w yboistych kam ieniach.

Zbytecznem  chyba bylolby przypom inać, 
że dziś w Europie pow szechnie już za rz u ­
cony zosta i d a w n y ;sposób lokomocji. Kon­
ne pojazdy, b ryczki, w ózki c z y  inne w ehi­
ku ły  zaprzężone w szkapy  o d esz łiP w  nie­
pamięć.

Jak  w y g lą d a ły  w ow ych czasach drogi 
i szosy , m ożna się p rzekonać conajw yżej 
z ob razów  daw nych m alarzy .

P o  szosach i d rogach  m kną dziś w szę­
dzie szybkie  sam ochody , łą cz ące  w ioski z 
m iastem , a m iasta  z m iastam i

T u ry sta  p rzyw ozi z sobą  uśm iech, sza­
cunek, p rzyjaźń. Takim  jest plon dobrych 
dróg w ylanych  asfaltem  i sm olą. W iedzą 
o tern wsizyscy.

Zapomnieli o tern ty lko ci, co, budow ali

szosę Płock— W arszawa.
Może z resz tą  budow ali ją dla... aerop la­
nów . gdyż autom obilem  po niej jeźd z ić  nie 
można. Szosa ta ma k sz ta łt w yraźn ie  
w ypukły , na grzbiecie zaś pasek  ułożony z

po kam iennym  grzbiecie, stanow iącym  
zfjjH w ielki opór. R ozw inięcie najskrom ­
niejszej naw et szybkości,' w y tw arza  t. mv. 
„panache".

Samochód przekręca się i leci 
w  nieprzew idzianym , a m ocno n iepożąda­
nym  kierunku.

T aki w y p ad ek  m iał miejsce na w spom ­
n ianej drodze z  p. Wiktorem Jabłońskim, 
p lenipotentem  m ają tków , jadącym  w łasnem  
autem  w to w arzy s tw ie  sw ej żony i w ła ­
snego  szofera.

Sam ochód strac ił kierunek i tj lnemi ko­
łami leciał

w przepaść
p rzydrożną, jak z m ostu b az  poręczy.

T ylko  dzięki ziem nej k rw i i w ielkiej 
w praw ie szofera p. Jana Kaszewiaka, 
juniknął sm utnego w n astępstw ach  w y p ad ­
ku, pociągając za sobą  ty lko k osz ta  re p e ­
racji. Tylne kota w is ia ły  już w  ppKWetrzu 
tuż nad głębokim  row em .

W iejskie kornie $i»ą płochliw e i boją się 
sam ochodu. C zy  tak i w ysoki na-syp nie 
pow inien b y tJ  odpow iednio zabezpieczony 
b a rie rą?

Pan-owie! w szak  tu o życie ludzkie się 
rozchodzi. Wuka.

'Vielł:i wyb«ir materiałów
po c e n a c h  nisk&ic.i.

T E I T 1 L  B I E L S K I
W A R S Z A W A

Ossolińskich Na 8, (d. Czysta) Telefon 87-15.
NA RATY! NA RATY!

W y  w i n t n e O B U W I E W y t w o r n e

A N T O N I  Ś W I E R S Z C Z
W A R S Z A W A  
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Paw yżsize sumy Każdy m oże w ygrać  

kupując los

W J EDYNEJ
NAJWIĘKSZEJ

n a j s t a r s z e j  i n a j s z c z ę ś l i w ­
s z e j  KOLEKTURZEt  LEllimiEIP. i Ha

CENTRALA
W arszaw a, M arszałkowska 146.

ODDZIAŁY:
I. Bielańska 3. II. Krakowskie Przedni. 
37, III. Królewska 43. IV Nalewki 42. 

w Lodzi, Piotrkowska 72. 
gmach Grand Hotelu.

T Y L K O  ZA ZŁ. 10
gnać m ożna p rzez  w szystk ie  5 klas 

a m ianow w ie: 
w y g ry w ający  stewikę 

w kl. I otrz. los do kl. II

Msi m  : ■ I iW ten snosób do w szystkich 5-ciu klas
% J/ł los kosztuje tylko zł. 40 

loisu kosztu je  ‘ty lk o  zł. 20 
l"-Vi '-łosiu (kosztuje1’Tylko zł, 10 

Co drugi numer w ygryw a. 
C<agnienie rozpoczyna sie dnia 13 kw iet­
nia i trwać będzie 6 m iesiacy L j. do 

dnia 16 września r. b. w łącznie. 
FIRMA EGZ. OD 183‘5 R.

K onto P . K Cl dla W a rsz a w y  4 5-74 
Konjo P . K. O. dla Łoidzii 642-09 

Szczęście zaw sze sp rzy ja  posiadaczom  
naszych losów.

K olektura n asza  wypliSićłła, już wiGe, 
widie miiljonów zło tych, usziczęśMwbijąc 

se tk i .'tjisjięcy oisób.
Kupno i sprzedaż dolarówek. 

Ł askaw e zieeęnliiąi prowincji! zała tw iam y 
zgodljb  z niaszą tradiyoją szy b k o  i punk- 

'ttfailmile,- w ysy ła jąc  liosy^orygimaJme cd- 
w potną pocztą

W  tern m iejscu w yciąć'jj, mam łaskaw ie 
p rzesłać , • -

ZAMÓWIENIE „NOWOŚCI*.
Do jedynej pajwiękisziej i na jszczęśliw ­

i e j  w Polsce, ko lek tu ry .
E. Lichtenstein i S-ka

W arszaw a, M arszałkow ska 146. 
N iniejszym  :ztrnmawiiaim ‘dio I kl. 15 Lo- 

tfrjii P aństw ow ej.
------------------■ całych po  zł. 40.—
-------------------- połów ek; po, zł. 30.—
------------------- ćwilairtek po zł, 10.—

N ależytdść zoi JęsR ,1 w płacę do- PKfcj, na 
Nr. 9374, czekiem  nadc-stainym przez 

kolekturę.
Imię ♦ nazw isk  o ,  ,  —
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N O WE  K S 1 Ą Ż K
SZMARAGD IZYDY1)

Książka ta stanowi poważną po­
zycję w naszej ubogiej literaturze 
dla młodzieży. Jest to w dobrym 
stylu powieść awanturnicza. Nie­
ścisły ten termin, k tóry  się 'jednak 
u nas przyjął, oznacza ów francuski 
„r-oman d ‘aven tu res“ , co należałoby 
raczej tłom aczyć, jako opowieść 
przygód.“ Rodzaj ten, k tó ry  dał li­
teratu rze zagranicznej dzieła pierw­
szej jakości, że przypomnijmy tu 
choćby tylko Steyensona, niezm ier­
nie ubogo przedstaw ia się w  Polsce. 
Nic w  tern niem a dziwnego'. Polska, 
pozbawiona ekspansji kolonialnej, 
posiadająca em igrację, która rekru­
tuje sie niemal wyłącznie ze sfer 
ludności najuboższej i mało inteli­
gentnej. nie zdołała podbić dalekich 
krain dla literatury. 1 jeżeli posia­
dam y nawet znakomite okazy po­
wieści egzotycznej, to b rak  w nich 
owej zdobywczej postaw y wobec 
obcego kraju, tak charak te rystycz­
nej dla powieści awanturniczej. Jest 
to. w  istocie rzeczy, postaw a na­
jeźdźcy, k tóra może być więcej, lub 
mniej sym patyczna w życiu, ale dla 
literatury  zazw yczaj jest płodna, 
gdvż daje okazje do przedstaw ienia 
człowieka energii i czynu. Tego 
człowieka obserwuje się przeważnie 
od strony  jego działalności i trzeba 
być Conradem, aby  ponadto za j­
rzeć mu do duszy. Ale psychologia 
w powieści awanturniczej nie jest 
niezbędna, czzstokroć zaś okazuje 
zbyteczna.

'Na p ie rw szy  plan w ysuw ają  
się w  tym  rodzaju literackim  
w alory inne: pomysłowość intrygi, 
logika w ypadków , jasność konstru­
kcji* i dar narracy jny . W szystkie te 
w artości sa  zjawiskiem niezmiernie 
rządkiem w- literaturze polskiej, nie­
mal na całej jej przestrzeni. Ich 
b iak  dawał sie we znaki najpotęż­
niejszym  naszym  pisarzom. I dla­
tego powieść aw anturnicza jest zja­

wiskiem zdrowem i pożadanem dla 
współczesnego piśmiennictwa.

J. M. Taylor miał zadanie nieła­
twe: znaleźć w  naszem ubogiem i 
ciasnem życiu tem at w ykraczający  
poza granice Polski, zaopatrzyć go 
w niezbedne prawdopodobieństwo, 
zainteresować in trygą i rozwiązać 
logicznie. W yw iązał się z zadania 
zwycięsko. P rzygody  profesora J a ­
reckiego i jego żony w Egipcie, od­
krycie tajemniczego królestw a wład­
czyni Nestentis, gdzie panują nie­
zmiennie staroegipskie obyczaje — 
w szystko to jest opisane żywo i zaj­
mująco', a pewna doza tajem niczo­
ści dodaje uroku książce. P rzeczy ­
ta  ja z przyjem nością i dorosły. 
M amy nadzieje, że autor idąc po 
raz  obranej drodze dla jtestneare . po  
m an d ‘aventure“, k tó ry  wzbogaci 
nie ty lko literaturę dla młodzieży, 
ale literaturę wogóle. W  tym celu, 
jednak, m usiałby popracować nad 
pogłębieniem swoich postaci, nad u- 
nikaniem konwencjoualmości w  m a­
lowaniu charakterów , a nadto nad 
stylem. U prawiając rodzaj niemal 
now y w  literaturze polskiej uczynił­
by słusznie, gdyby zechciał unikać 
banlałów i pospolitości sty listycz­
nych, języka gazeoiarskiego i na­
zbyt ogranych, a nic nie mówią­
cych określeń. Zdobycie sobie w ła­
snego, indywidualnego stylu powin­
no być szlachetną ambicja każdego 
młodego p isa rza ;2) J. M. Taylor 
nic boi sie jednak rzeczy trudnych. 
Św iadczy o tern jego wiedza o 
Egipcie, której dowody daje w  swo­
jej książce. Oczekujem y więc z za­
interesowaniem jego następnych li­
tworów. W ierzym y, że będą one 
znaczyły  nowe etapy zdobywanej 
drogi.' Irena Krzywicka.

K O N ST A N C JA  TALM A D G E

jedna z  p lejady a w iazd w y ­

tw órn i „First National P ictures“ 

(F anam ct) znana  iv W arszaw ie  

z  całego szeregu film ów , o sta t­

nio z  „Kochanki gw ardzisty" . 

Film ten, o snu ty  na tle życ ia  

przedw ojennej, carsk ie j Rosji, 

pełen zabaw nych  i uciesznych  

p eryp e ty j, w yw o łu jących  w y ­

buchy szczerego  śm iechu, c ie­

s z y ł  sią na ekranie kinoteatru  

„Splendid" w ielkiem  pow odze­

niem .

Nowe udoskonalenia techniczne w studjo „P o ls kie go  Radja“

]) Jerzy Mairjusz Taylor „Szmaragd I- 
zy d y “ Biblioteka Książek Błękitnych — 
W arszaw a w  1927.

2) Jest to praca uciążliwa i żmudna. __

Wydział! Teichiniczmy radjostiacji war­
szawskiej przystąpi! do prób z nowemi
zupełnie uirzą-dzienżaimi milkrofotiiowiemi, 
które św ież O' nad-esizty do* W arszaw y. Jest 
to niestosow any dotychczas u nas

system  mikrofonów

pojemmioiściowyich, które w raz ze specjal­
nym uirządzieiitóem aimplifikatoTin.i1 gwarantu­
ją jeszcze czyściejszy  aniżeli! dotychczas 
aidtćór nadawanych andycyj.

Pozaitem, w ydział teichnOaziny przystąpił 
do budowy specjalnych aimtftitilkatoirów do 
mikrofonów w ęglow ych. N ow y system  
aimplilfilkatorów wykonamy

całkow icie w kraju

przez w ydział .techniicany rad iostac ji w a r­

szaw skiej ' m a m*a oełu dalsze  udoskonale­
nie czy sto śc i nadalwań.

W obec p rzew idyw anej w  najbliższym  
czasie szerokiej w ym iany  p rogram ów  ze 
stacjam i pirowilncjoiniailnemi oraz* ziagranicz- 
nemii, w  studjo „Polskiego R ad ja“ p row a­
dzone są  p race  nad  urządzeniem  noizdiziel- 
cziam urządzeń kablow ych. N ajnow sze 
sy s tem y  tab lic  iroizdziietozych urządzone 
są w ten sposób, iż

. zapewniają momentalne połączenia
z damą stac ją , w yk lucza ją  m ogące po­
w stać  pom yłką pirzy w ielkiej ilości litnji, 
pozw alają n a  dokładne sp raw dzenie  jako­
ść ' danej- linjr, co  w szystko  razem  jest 
bardzo  w ażne przy  m iędzym iastow ych 
transm isjach  program ów  rad iow ych .

Popierajcie Czerwony K rzyż

Z ŻYCIA TEATRÓW
Dwie premiery w  teatrach Szyfmanowskich: „Nie trzeba się niczemu 
dziwić" Kiedrzyńskiego w teatrze Małym i „Vox Populi" T. Ulanow- 

skiego w Teatrze Polskim. „Noc bachusowa" i „Perskie Oko“.

T eatry1 S-zyfmanowskie w ystąp iły  
w  ubiegłym  tygodniu z dwiem a 
prem ieram i polskich sztuk oryginal­
nych. P . Szyfm anow i należy poczy­
tać to za zasługę niew ątpliw a1, że po­
szedł śladem  tea trów  miejskich, k tó ­
re rów nież osta tn to  w y staw iły  dwie 
polskie p rem jery : P rzybyszew sk ie­
go  ii J. A. Hertzai 

Obie p rem jery  Szyfm anowskie są 
bardzo  nierównej war-tościi Autor 
„Nie trzeba sie niczemu dziwić". S te­
fan Riedrzyńsfcii posiada od lat u sta­
lony, skrystalizow any, mocny talent 
sceniczny, 'któremu scena polska za­
wdzięcza szereg  dzieł o w artości 
wybitnej. Talent to pur sang tea t­
ralny. w yczuw ający  świetnie scenę, 
rozum iejący jej tajniki', -władający 
efektem  teatralnym  z niezaw odną 
pewnością chw ytu. Ustaliło- się p rze­
św iadczenie, że talent ten m e  sięga 
zazw yczaj do dziedziny zagadnień i 
problem ów wyższego- typu, poru­
szając się w  wązkicii ram ach obser­
wacji naturahstycznej ii czerpiąc te ­
m aty  o mal-ci skali' ii mmimaloern na­
pięciu duicbowem. O statnia -sztuka 
pod tym- w zględem  -nie odbiega może
o-d ustalonej limji. Ki-edrzyńsk-t opo­
w iedział w esołą anegdotę o dwu cli 
zramnl-ałyeh a ry stok ra tach , -cnotli­
wej urzędniczce państw ow ej (która 
idzie do jednego z mich na u trzym a­
nie, poza plutooi-czua m iłością, nic 
mu wziaminn- nie ofiarow ując) i o 
zdobyw czym  polaku z Ameryki, 
który , pr z uśw iadczyw szy się o jej 
cnocie, bierze utrzynia-nkę hrabiow ­
ską za żonę. Opow iedział Kiedrzyń- 
ski to w szystko  z łagodnym  scep ty­
cyzm em , besz pasji (tiak znamiennej u 
niego przed la ty  w  'młodzieńczej 
„Rozkoszy życia“ czy  „O rze serc"), 
obdarzając szereg  typów  doskona­
łym k-ośćcem obserw acyjnym , prze-

nikliwem doświadczeniem  życiow em  
i pogodnym  św iatopoglądem  czło­
wieka, k tó ry  już wie, ż-e „niczemu 
ui-e trzeba się dziwić".

Są w‘ sztuce Kiedrzyńsikiego pew ­
ne braki w  uziasa-dnienm psycho-lo- 
giczoem, a za najw iększy z nich u- 
waiżam m ożliwość fałszyw ej sy tua­
cji, w  jakiej znajduj©' się g łów na bo­
haterka broniąca swiej cnoty pod 
dachem  starego rozpustnika, u któ­
rego jest na utrzym aniu. Poza tern 
jest w  sz tu ce  kilka innych uchybień, 
k tóre w szakże są okupione talentem  
autora, jego zdolnością staw iania po­
staci i stw arzania żyw ych ludzi'.

-W ykonawcy pod' wodzą -reżyser­
ską p. Węgierki- całkow icie zrealizo­
wali zam ierzenia au tora . Junosza- 
Stęp-owski, kontynuując wspaniale 
rozpoczęta w  „Aza-is" galerię ziramo- 
tałyćli arystok ra tów , dał znow u zna­
kom ity typ zdezelowanego psychicz­
nie i fizycznie hrabiego, k tó ry  w* o- 
cza-ch opinjii- pragnie uchodzić za au ­
tentycznego- posiadacza młodej i p ię­
knej u trzym a nlki-. W yrysow any  
w ręcz z ukochaniem w  najdrobniej­
szych szczegółach wizerunek należy  
do m ajstersztyków  g ry  aktorskiej. 
Dużo wdzięku miała, jalk zwykle, 
panna Malicka, k tóra w finale sztuki, 
w yzw alając się z fałszyw ej sytuacji, 
w jakiej ją postaw ił autor, zdobyła 
się mia akcenty  głęboko ludzkiej 
szczerości.

P . M odrzew ska nie bez sa tysfak­
cji n ary sow ała  typ „przyjaciółki" 
hrabiow skiej utrzymanki-, k tó ra  czy­
ha by objąć lukratyw ną a w ygodną 
„posadę" p rzy  m ało  w ym agającym  
ram olu, rezerw ując -sobie wollną rę ­
kę w  spraw ach erotycznych. P . Mo­
drzew ska z dużą biegłością technicz­
na zagrała typ trudny i nie­
wdzięczny.

Zbuntowanego -lir. de- Nobla w  je­
go stopniowym renesansie psychicz­
nym  odtw orzył z wielkim talentem 
jeden z najzdolniejszych artystów  
młodego pokolenia p. Gawlikowski. 
Umiar i tak t w tej postaci, którą 
autor zbyt po literacku w yszlachet- 
nił, był bardzo w skazany i p. Gawli­
kowski posługiwał się tema ccnnemi 
środkam i z całkowite-m powodze­
niem.

P. Maliszewski zarysow ał pla­
stycznie moi-akią i fizyczną tężyz­
nę zam erykanizowanego polaka, a 
pp. Krzewiński, M ałkowski. Bog-u- 
siński, Żeleński i inni dopełniali ze­
społu.

O ile pi Kiedrzyński jest doświad- 
| czonym m ajstrem  scenicznym, któ­

ry włada swym kunsztem  w pra­
wnie-, o tyle „Vox populi" w tea trze  
Polskim jest debiutem pisarskim  p. 
Ułano-wskiego. Ten w pływ ow y o- 
becniie działacz rządow y w dziedzi­
nie regulacji stosunków robotni­
czych, po szeregu lat zażytego sto­
sunku z teatrem  i literackim kaba­
retem, poznać mógł wszelkie a rk a ­
nu’ sceniczne. Z drugiej strony, mi­
lion i atm osfera sztuki, stosunki ro­
botnicze, w inny być -dla -p. Ulan-ow- 
skiego wdzięcznym  terenem obser­
w acyjnym  po 9 letniej styczności z 
ta sfera ludzi. Niestety, oba p rzy­
puszczenia zaw iodlyt P- Ulanowski 
okazał się dość prym ityw nym  kon­
struktorem  i wybitnie naiwnym ob­
serw atorem . Sztuka jego nie jest 
zbudowana jako jednolity i logicz­
nie .rozw ijający się organizm, lecz 
jako pozlepiane razem cząstki i 
fragm enty. F igury wprowadzane i 
w yprowadzane dość dowolnie, akcja 
rw ana dygresjam i sytuacyj i po­
wiedzeń. nieopanowanie konstruk­
cyjnie i kom pozycyjne tem atu — 
bardzo znaczne, -obserwacja naiwna, 
światopogląd w spraw ach robotni- 
czo-socjailnych i narodowych — na­
iwny, ckliwy i kompromisowy, wręcz 
tchórzliw y, bez silniejszych akordów  
i śmielszych pchnięć szpadą sa ty ry

czy zdecydow anej liuji ideowej. 
Rozstrzygnięcie problemu walki spo­
łecznej powierzone w finale sztuki 
w rece starego, zdziecinniałego k a ­
m erdynera — budzi niesm ak i bo­
lesny uśmiecli, przekształcenie dzia­
łacza robotniczego na lokaja i pia- 
stuna —■ wręcz obrażające godność 
ludzka i robotniczą. W ogóle poziom 
literacki, ideow y i- m yślow y sztu­
ki — bardzo niewybredny i naiwny.

Realizacja sceniczna usiłowała w y­
ratować sztukę, jednak z dość w ą t­
pliwym rezultatem , bowiem jej. fał­
sze psychologiczne i koinpro-miso- 
wość ideowa co chwila ujawniały 
sie dość jaskraw o. Z wykonawców 
typy  żyw ych ludzi stworzyli, Sam ­
borski (uosobienie działacza z Le- 
w iatana), Stanisław ski (członek jed- 
nei z nowo pow stałych organizacji 
konserw atyw nych) i Fritsche (or­
ientacja lokajska). Inni. jak pp. 
Boclke, Ma;7 areko wua, Staszew ski 
i' t.d. dali blade i papierowe postaci* w  
tej formie, jak je stw orzył niedo­
świadczony autor. R eżyseria  p. Bo­
rowskiego ratow ała ciężką sytuację.

Lekka muza zaprezentowała w  u- 
biegłym tygodniu dwie prem jery, w 
Nowościach „Noc Bachusowa" mi­
mo udziału Messal i Niewiarowskiej 
jest widowiskiem nad w yraz nud- 
nem, błahem  i- nużącem , zaś rew - 
ja „Murowane" w Perskiem  Oku 
bedzie czemś bardzo „Krachem" i 
przelotncm, z wyjątkiem  bowiem 
Zuli Pogorzelskiej i świetnej pa ry  
Macherski-ch (zw łaszcza w d ram a­
cie fu turystycznym " z roku 1999) — 
nikt niema tam  pola do popisu, 
w szystko jest dziwnie rachityczne 
i osłabione — w oczekiwaniu na na­
stępny nowy, podobno sensacyjny 
artystycznie program , k tórym  „Per­
skie Oko" ma zainaugurow ać swój 
naw ró t do form y tradycyjnej -operet­
ki.

E. Świerczewski.
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w  z a c i s z u  d o n o w e a  w i e l k i e g o  a r t y s t y
W YW IAD „NOW OŚCI11 Z P. STANISŁAW EM GRUSZCZYŃSKIM ZNAKOMITYM POLSKIM  TENOREM , W  PRZEDEDNIU PREM JERY

„PARSIFALA".

— Pozw oli pan. M istrza, że w 
przededniu preimijery „Parsifala" 
ośmielę się  gro zapytać...

P . G ruszczyński p rzeryw a z mi­
łym  uśmiechem.

—  O rep ertu a r w agnerow ski w  
w operze?

■— Własni-e;
— Jak  najchętniiej. Repertudr wa 

gnerowslki 'W naszej operze p rzed­
staw ia  się wy jątków o dodatn io : 
„T rystau  i Izolda", „Lohemigrim". 
.„Zygfryd"*;' „W alkiria 1̂  „Śpiew acy 
N orym berscy", „Holender Tuiłaez“ i 
„Tanhauser". W spaniały1 ten W ie­
niec zam yka ostatnia', wiekopom na 
w  dziejach naszej muzyfki opero ­
w ej —
uroczystość—  premiera „Parsifala".

— Zaznaczę, że rulą „Puisifala" 
jestem  zachwycony:,' wiręcz p rzeży­
w am  jią. Daje Wbonia absolutne upo­
jenie a rty styczne .

- A jakie plany m a part na  p rz y ­
szłość?,. Czy m a pan zam iar. m i-‘ 
strzu, k ieow ać jakieś now e role w o- 
penach nieznanych wspóifczcsinemu 
pokoleniu?

— Ależ tiaik! Od szeregu lat p ra ­
cuję nad- rolą w  „Quo Vadis“ I ża­
łuje niiezmiarniie1, ze^pom-inięto św iet­
ną okazję w znow ienia jej w czasie 
sprow adzenia zwłok Sienkiewliicza 
do Polski! W  „Proroku", „tErua- 
tiim" i „Balu M askow ym " — tego 
ostatniego śp iew ać 'm i nie wolno — 
jestem  sfcrępo-wamy kontraktem . 
T rzy  na WStęipie wymi-eUione opery

imożnaby wznow ić choćby wj opra­
wie dekoracyj ikotarow yeh!

Ręczę, iż każde z -tych w znow ień 
dałoby conajmniej dziesięć „bitych 
kom pletów "!

—■ Ale opera  pracuje z deficytem. 
Co jest przyczynią tego w edług pa­
na?

— D ecydująca zaw adą 'tlam-ującą 
pom yślne rezu lta ty  finansowe opery 
wOTSzawskielj — je s t skandaliczny 
brak — jaki zresz tą  w-szyiscy dotkli­
wie odczuw ani^ — odpowiedniego, 
monumeiPtailnego- gm achu. Po trzeba 
reprezentacyjnej O pery Stołecznej— 
na 4— 5 tysięcy  osób!

— Jakie miejsce uw aża pian za od­
powiednie na  taki budym-etk?

— Za jedynie odpowiednie uwa*
\

żarn miejsce po zburzonej (oby jak - 
najprędzej) drew nianej budzie w 
Ogrodzie Saskim, J e s t  to w y m a­
rzony te-ren pod budow ę O pery Na­
rodow ej. Ale w  -ciągu 12 la t n-i-eza- 
-leżmąj- gospodarki teatralnej ni-e po­
m yśleliśm y o tern i n ie  zrobiliśm y 
nliic zgoła, -ażeby zy sk ać  tern plac-.

Jestem  przekonamy, że gdybyśm y 
zdobyli wielki gm ach operow y w 
W arszaw ie. Wt-edy m ogłyby do na:s 
zaw itać takie znakom itości 'wokalne, 
jak : GiglłRFleta (fenom enalny Ihsz- 
piaiii'!), Szaliapin czy Geraildiina Far- 
r a r !

Ja  osobiście nie mogę się już ich 
doczekać tu w kraju, dlatego praw ­
dopodobnie sam  udam się za -ocean.

Swoje pizypuszcze-uia opieram  na 
zapew nieniach R. GierasieńSkiego, 
k tóry  po pow rocie -z- A m eryki tw ie r­
dzi, że rodak nasz  — Didur — n-amó- 

już do w yjazdu  do Eur-opyU do 
Eofeki —• wisżechwda-diieigo i dzielne­
go dyrek tora  O pery M etropolitan 
Mouse — p. Ganhł Cez-assec. Ma 
rówinież i z,e mną- periraktow ać...

Na tern p. G ruszczyński w yw iad 
zakończył... Sm utna to- wiadom ość 
.dla w szystkich  maszych m elomanów. 
Zwió-lennikówi je-dniak oraz zwolenni­
czki ralentu p. G ruszczyńskiego m o­
żem y ip-ooieszyć zapewnieniem , że 
nasz najznakom itszy tenor bohater­
ski obiecuje o k-rajlu { ukochanej -p-rze- 
zeń W arszaw ie  -nie zapominać. P rz y ­
najmniej: jeden miesiąc w roku p ra ­
gnie przebyw ać w śród swo-ich, w  
stolicy. Za ocefońem 'oczekuje też 
na G ruszczyńskiego i pragnie go po­
w itać z entuzjazmem „Polonia am e­
rykańska". G. Ciepliński.

Ukazał %lą m 3
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M B LEPECKJ.

ZA PIĘĆ BOLIWARÓW
Pew nego razu w ypad ło  mi' spę­

dzić kilka dn:i- w  m aleńkiej boliwij­
skiej mieścinie Puerto  Suarez. Cały 
ten stracony czas przesiedziałem  w 
m iejscowej karczm ie, w  k tó re j1 zbie­
ra ły  siię wszystkie- szumoyęimy ludz­
kie z n ieprzebytych  dżungli1 i stepów  
rozległej prow incji Cliiąuitos. Znaj­
dowali! tam  wytchnienie, baj -trudach 
p racy  „garimpeiros",'1'') 'indjani-e — 
przew odnicy, m yśliw cy jaguarów/), 
w łóczędzy  bez określonego zajęcia 
i bandyci. P rz y 1 kieliszku- 'clanij “) 
rozw iązyw ały  siię tej- kolorow ej ho­
łocie języki: ii, opowiadań'o-m nie byf-r 
ło- końca-. Głównym  m otyw em  ga­
daniny były1 nieoczekiw ane o d k ry ­
cia złotodajnych rzek-, oraz w ypad­
ki znajdyw ania wielkich diam en­
tów  i1 szafirów .

Pod w pływ em  tych opowieści 
okoillczne rzeki- gó ry  nab ra ły  dla 
mnie- w łaściw ości zupelnile swoi­
stych. P rzecież  nad brzegam i pierw - 
szych ii w  łonie drugich można było 
w każdej chwili1 zna-l-eść drogocenny 
kamień, lub dostrzec żółte bryłki 
m etalu!...

Nic też dziwnego, Że opuszczając 
m iasteczko' i> udając -się w  dalsza 
dnoigę, w  kierunku w zgórz Sanitio- Co- 
sagon,- ro iły  mil się odkrycia ' jakichś 
n ieprzebranych kopalni' złota, lub, 
w najgorszym  razie, szm aragdów  
czy też rubinów.

P -erw szy  nocleg za- P uerto  Sua­
rez w ypad ł mii w  pobliżu koczowi-

p  Garimpei-ro — poszukiw acz zto ta  lub
dyjam entów .

3) C ana — w ódka z trz c in y  cukrow ej.

ska Bororów . Indjan tych spotyka­
łem już w ielokrotnie n a  zachodzie 
Braz-yljii i wiedziałem , że aczkolwiek 
należą ido jednego z nielicznych nie­
podległych plemiiop, jednak w s to ­
sunku do> białych są usposobieni 
przyjacielsko'. Kacyk przy jął mnie 
bardz-O' gościnnie: poczęstow ał ma­
tą3) i posadził przy) sw-ojem ognisku.

M iałem głowę tak nabitą opow ia­
daniam i -o- złocie -i drogich kanTe- 
niiach, że mimo woli skiie^w ałem  
ro-zmdwę na ten- tem at. Nie był on 
widlocznie czerw&os-kó-rym obęy, 
gdyż podchwycili) rgo* ochocżoLi na 
podobieństwo w łóczęgów  z P uerto  
S-uarez, zaczelięsuuić wózne opow ie­
ś c i

W  trakcie rozm ow y zblifżył się do 
mnie jeden z wejiowników |  pokazu­
jąc jakiś p rzezroczysty  kamień w iel­
kości:?; o rzecha laskow ego, zapytaj:

— Pow iedz ml1 czy to- jest dia- 
m ienr?

O bejrzałem  kamień ze w szystkich 
stron. W ydał mi- s' e jakiilftniieoieka- 
w y ii n iezbyt piękny. P a trząc  na 
niego1 nigdy 'rneGprzyipiiśdłbym, A by 
mógł być dyjamentóru, fctóry^.'wo­
bec dużej wagi:, m usiałby p rzedsta ­
w iać śoba praw dziw y m ajątek.

— Chyba n-iie — odrzekłem ' po­
w ątpiew ająco.

Zebrani indianie wfifazilil dość 
zgodną o-piuję, że -jest to b ezw arto ­
ściow y kamień, jakich mnóstwo* le­
ży  nad  brzegam.il w szystkich  rzek 
seńca: A m eryki Południow ej.

3) N apój z ilex parasua-yensis1.

W  duchu zgodz-iłem się z njjfti i 
uznałem m-ifierał za zw yczajny  k ry ­
ształ górski, k tó ry  wyglądem: ze­
w nętrznym  przypom ina nieco1 dja- 

ifclieut. J edtruak gdzieś na  -dnie duszy 
zaczaiła się WiątpMc&ięjść: *,a nuż to 
p raw dziw y  b ry lan t?"  Nigdy w  ży- 

r a u  n-ic darow ałbym  sobie straconej 
okazji zdobycia w  -tak ła tw y  sposób 
majątku. To też tylko „na wszelki 
wypadek",-*ot „tak śoMę?^ zw róci­
łem a b  do -efemno-skórego Borora- z 
propozycją kupna ładnego1, aicz-koł- 

•• -Wek bezw artościow ego kamienia.
1-ndjan.n nie drożył się zbytnio-. Zgo­
dził siię oddać i’,sd-jamen-t“ z-a dzie­
sięć naboi 'rew olw erow ych.

Schowałem  m inerał do- kieszeni 
i: w krótce potem zapomniałem  o- nim 
niem al zupełnie.

P rzez  wjdle doi itodróżowułem  po 
zapadłych kątach Chiąuitos, tej uaj-; 
dzikszej jjro-w.inc.ii' boliwijskiej, polu­
jąc, odw iedzając indyjskie tołda i 
koczPy/iska-, w ykręcają-c. Się bandy­
tom. rozbijającym  naCdrodze w iodą­
cej do Santa Cruz de la S ierra, i w y­
legując si-ę na słońcu Slo-w-em, pro­
wadziłem  życie awanturnilcze-, naj­
rozkoszniejsze w szystkie hi spo­
sobów życia1, istniejących na św ie-
CiC.

Przez  cały  czas tej w łóczęgi 
„brylant" spoczyw ał sobie bogoboj­
nie za podszew ka kieszeni. Tak nie­
praw dopodobną w ydaw ała  mł się 
możliwość, aby  k ry ł w  sobie jaką­
kolw iek wartości, że ani: -razu nie 
przyszło- miii na myśl w yciągnąć go 
ze schowania l  obejrzeć.

Nadszedł w reszcie czas pow rotu 
w strony  cywilizowane.

Skierow ałem  znowu swego- m ała 
na  nieznaczne ścieżki karaw anow e' 
w iodące do brazyliijskiiiej: granicy *i 
ruszyłem  w kierunku P uerto  Suarez.

W  m iasteczku znalazłem  się pew ­
nego pogodnego wiecz-oru.

Już pierw sze kilka godzin pobytu 
w śród  ludzii „cyw ilizow anych" p rzy ­
pom niało mi, że byłem  w posiadaniu 
zupełnie iTiewystairczających zapa­
sów  pieniędzy. Miałem wjrrawdzie 
d.robną sumkę na przechow aniu w  
m iasteczku Coirumba w  Brazylii,1, ale 
od Ooruimba dzieliła1 mnie jeszcze 
p rzestrzeń , na  przebycie k tórej mu­
siałbym  zużyć -cały dzień dr-ogil Na 
domiar złego  nie mog-łaiu w y ru szy ć  
w  dalszą podróż natychm iast, gdyż 
mój w ierzchow iec był już tak znu­
żony i odparzony; ż-e nie miałem- od­
w agi.-zm uszać go- do natychm iasto­
wej, całodztenniej p-racy.

W szystkie te' okoliczinościózłożyły 
się na to, że postanow iłem  zdobyć 
w  jakikolw iek sposób pieniądze na
o-płac-emie kilkudniowego pobytu w 
zajeździć. T rudno by ło  mi- ‘się-h rać  
do pracy, po-stanowiłem w tedy1 sprze­
dać cośkolw iek ze swoich rzeczy. 
Początkow o w ybór padł na zapaso­
wą parę spodnoale , gdy-już zaw ija­
łem je w pa-pie^ przypooiimałern so­
bie nagle „brylant"..

„W praw dzie nie jest to dia­
m ent" — pom yślałem  — ale, w  każ­
dymi razie, bardzo ładny k ry sz ta ł, 
na  k tó ry  nap-eWno* znajdę -chętnego 
n a b y w c ę ^

Jakoż istotnie, nabyw ca znalazł 
się dość szybko*. B ył nim  sam* w ła- 
ścicie-l karczm y. O bejrzał on ka­
mień ■ szczegółow o, sk rzyw ił się. 
i* wfeo-ńcu nz*e’kł, że *za ten kaw ałek 
„szk lą” może z-apłaclc pięć bol-iwa- 
rów.'1)

d. c. n.

4) Bol-iwar — jednostka m onetarna w 
Bo-liwj^'.-

_
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ZE ŚWIATU MpA LflliMU

LA U R A  LA P LA N TE  
iw iazda  w ytw órn i „U nw crsal"ijznana u nas 

z wielu film ów  m. in. „Blaie noce".

Zadanie konikowe
ufożył W . Augustowski.

U wni DO | 1
r o czy mia do cie

jąc ru ctwo my

zwal bez bu cha

Posuw ając się ruchem kouikowyni 
należy odczytać zdanie o bardzo 
aktualnej tresek 

Termin nadsyłania rozwiązań upły­
wa w dniu 12 Kwietnia r. b Piec na­
gród książkowych, które przyznane 
bedą drogą loso-wamiia.

W y s t r z e g a ć  s i ę  f a l s y f i k a t ó w '

Od lat kilkudziesięciu znana nasza

ULTRAMARYNA
jest najlepszą farbką do bielizny.

PRZEM.-HANDL. ZAKŁ. CHEMICZNE

LUDW IK  SP1ESS i  SYN
Sp. Akc.— Warszawa.
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Śmierć w elkiej ks. t lżbiety na
Z Berlina donoszą, że w dniu 25 ub. in 

zm arła  w Lipsku wielka księżna Elżbieta, 
żona wielkiego księcia K onstantego syna 
ostatniego cfs-arskiego nam iestnika byłego 
Króles tw a Kongresósy"ego.

W . księżjna E lżbieta -urodziła się w r. 1865, 
a b y ła  b ra tan icą  panującego księcia M au­
rycego ' Saehse-n Altcniburg. Siu™ jej z k się ­
ciem K onstantym  od-byl *się w r. 1884. Bj lo 
to  już niejako' w myśl tradycji. W szystk ie  
rosyjskie wielkie księżne rek ru to w a ły  się 
z księżniczek R zeszy  Niemieckiej. W . ksią­
żę K onstan ty  by t .znanym  ipoetą, pisującym  
d ram aty  i poezje -po-d literam i K. R. (Kon­
s tan ty  R om anow ). U tw ory  te b y ty  niekie-' 
Jy  w cale uda-tne. D ram aty  n iek iedy  w y­

staw iano  w  H erm itage‘, pryw atnym i te ­
atrze  -rodziny cesarsk iej w Petersburgu .

W. księżna E lżbieta znana była z tego, 
że do końca' życia  bardzo  źle mówiła po ro ­
syjsku. Oiboje m ałżonkow ie prow adzili na­
der skrom ny tryb  życia, m ieszkając stale  w 
sw ej w iejskiej rezydencji P aw tow sku , od­
ległym  o dziesięć klan. od stolicy. W zno­
sił się tam  icli skrom ny pa łacy k  otoczony 
rozległym , nader rom antycznym  parkiem .

W  książę K onstanty  um arł podczas w oj­
uj® a po w ybuchu,.rew olucji, bo lszew icy  ted* 
m ordow ali d-Wóch synów  jego Igora i Kon­
stantego. W . księżnej Elżbiecie udało się 
wówczasJj zbiec pomimo wielu n-iebezpre- 
czeństw  i dostać do- rodzim ej Sakśonji.

Żeglarz bez eereinonj!
W izyta Alain Gerbaulta u króla Papuasów.

Aliaito Oeirbaiullfc. znamy żeg-lair/z f-riainciii.s-k|S£ 
k tó ry  kalka iait temu w sław it się tem, że 

■ paim jie-deim .w łodizi żaglow ej przepłyną! 
n e g  ocean 'z Marajd-J} d'0 -NoiwięiskKYa-riku,

dłuższego już cziSśu uira; 'liym  śa-rhj in 
ja-c incie

Odbywa podróż dookoła świata.
Zamifawamiy żegtoriz po d-nikon-ainfa s-wtT 

sam otnej podróży  o trzym a! m asę propo- 
zycy j Z'e s-turmy różuły-ch ipoisiziukiwącizy,' 
pinzygód, pra-giną-cych towainziyszyć mu, przy  
iimstępurej wypiraiwlile. Z rezygnow ał jednak 
z tow arzyszy  i w ierny  swej zasadzie  uda! 
siię znów  samotnie.

OstaUilfle’ wieści- o  śm iałym  żeglarzu na­
d eszły  z wJyjs§łj O ceanu Spokojnego;.,," Oer- 
b a u l  ziaitlnz-y-m-alli aSę tairń i  w tĘ $ t darfim on- 
jaJną wdlzytę mibylczemu w la d ty ą  Na 

1'dżęsć Rr-aimcuzia wy-dianio witeiiiką uczitę, no 
któricj zakorrazenie -olb-diairowaino go lupom im- 
kamiŁ^w j.positaioi' różnych izajpalśów żyw no­
ści. Donoszą jednak, że k ra jo w e j, k tó rzy  
wogóle odziew ają  się skąpo1, f b y l f '  nad­
zw yczaj zgo rszen i widoMlem Al-aihi-a Ger- 
b p ®  tot/óny ró-win-iie-ż był

niezbyt ubrany.
Miia,i ma isobie tylko telkiką koszulkę 

i hsipodęńki-' kąpielow e. Pirizyia w yczaił 'Si-ę

do teg o  sitiroiju -nia., -p-oMa-dyJe żaglow ca, 
w, góirącym kliimadiie i uw ażał, że będzie 
zupełnie stosowmy, jakd^  soaimiilŁuir w izyto- 
w,y. Papuaisi jedin.alk nrają sw ój pogląd 'OT 
W spnawJid'' Po  oid-.ieździite. Geirbaiultiai mó­
wiono m-a- w yspie.

— P atrzc ie , e-uiriop-ejcz-y-ey,;' śm ieją się 
z 'naszych 'przepasek mS^bló-dlriaieh ii''gołych 
nóg. Tęipaz 'w-idiz-itin-y, że -sa-mii mSs diepiej 
się ubierają.

Takim  sposobem  w izyta ndeizbyt śta - 
ranmite odziajiegut żeglairziai ta n c u sk ie g o  
iraralziła^nia -szwank wy.ro&iaich Papuasów  

opiuję o catej Europie.

W  ZD O B YTE M  M IEŚCIE.

O panowany p rzez  K antończyków  Szanghaj, 
zosta ł silnie zbom bardow any. -

LUCJAN a NDRE. 3)

EKSPERYMENT
I o to1 wydał© mi się, że ik-tbś t-rze- 

t £  nfmyidziialny 'a Jedua-k Yo-bec-ny1, 
kpi so-b-ite; ze mnUe .i z H-erlena w spo­
sób ordynarny, niegodny ii upokarza- 
.iący. Auł-osu-gestja ? Chloroform ? 
S ygnał?  Owładnęłoś mną dojmujące 
uczucie: w stydziłem  s»]§Izh siebie i 
za He-rlena. I gdyby nie przekona­
nie, że maluczko-, a wszystko', ćo-m 
usłyszał przed chwalą zostanie w cie­
lone w  życie, że na w łasne oczy1 uj­
rzę tu1, w- tym o to  poko-ju, całą tę 
groteskę z chirurgiem  tą ■; cblorofor- 
mem, słow o1 daję1, obraziłbym- się na 
iieirlena, czy ©5-, u licha? Sam  iuż 
nie w-i-em, ©obym1 przedsięw ziął, ale 
w  żadnym raz ie  nie siedziałbym 1 tak 
spokojnie w fotelu

A tym czasem  'nieubłaganie, jak 
ciężkie czarnie fale, toczy ły  się minu­
ty  posępnego- w ieczoru. Sitłumjpine 
.poryw y w iatru  siekły o szyby zlo- 
dowaciafem-i1 napoły  k-ro-pl-arni ażdżu1, 
jak w  starym  m elodram acie, a dy­
skretne jednostajne światło- alaba­
strow ej lam py spoczywało- na bladej 
tw a rz y  Herlena.

(Jaibmct trw a ł w  póllmrok-u...
Nowe, niepojęte. mieznainie dotąd 

uoziucile rozpostiarlo- sbę’ zw ycięsko 
ponad do-zmanem przed chwilą upo- 
korzemiein, I ło-pra-w-dy, K  wtiem, jak 
ślię wtYinazić... podlziiiwiailiemi Jerzego 
H-erł-ena. D-oką-d dążył ? Jakaż -to nue- 
piolżyita moc pchała go bęz;uis'tamin:-f 
ku coraz to d-z-iiwaczniejiszym, niesa- 
mioiwifyim pioczymiainliiom? Mlilałoż to 
bylć -o-wo- -odkvłeic,znle mairzenie czło­

wieka! b  niieisłyćhanejl malgiicznej w ła­
dzy  -mad1 świtałem? Zwyk-lla fuinik-c.ia- 
włiókłein asoicjlacyjlnycłi' Iddlzklego 
m-ózgud -czy nadlbidzlka potęga jego 
wiliżólil itwóirczlej.? Opia-ncwalć autom a­
tyzm- .sweigoi syiclilai! — bilzimliiało- mi 
w- usz'adiL Uczynić .ie wolnemu Ayy- 
niesliioniem r-az miazuiwsze: p'onad! pra- 
wia naitlury, plomiad W-einnei, prz'.vm.us-o- 
wie, pasożyttińlDczie 'tirwaimie! W yzw o­
lić się! Wyłiarmać! W ydrzeć! O. 
gdlziitesżielś jiek-t, -człoiwieku- mai nii'arę 
Fildljaszia,? Miłatżiebyś ty  milni być, ty. 
pianniio Je rzy  Herlen, którego- usypiać 
będzie -chirurg -ptrzyi ipioimocy chJio,ro>- 
f-ormu? Ty — dokouywuijlący n-a so- 
-bl;ie.. 'poidies zuyc h ,, w'Kviilse!kc^jf?! | ‘

A jeiżelii tak  Jieżelii terenem
wiarJki- o  woijnioSć -cz-liowlileka p a  być 
selaois, lry pnoityczny?... Piodziiiw-iałem 
Jcrz-ego-rHerl-euia! Nie, źle m ów ip 
poidlziiwilaiteimi już nto" jego-, a- jlakiegoś 
zduimfiewającego- akr-obatę: jiego- „sal- 
-to- moritiaile“ -iiparkolbimnei „loopi-n-g 
the lloopi" poinad1 air-euią cyrkowią!. B y­
tem z; ulito, iż' tym  inOiwloezleisuylmi Prio- 
ureiteu-szeim, w  cyrkoiwyich. try k o ­
tach, tami u  str-oipui 'potężinegoi gm a­
chu, pod dachiem milcziącyich pio wsze 
czlaisy milebliioiS'. I z zapartym  odde­
chem- spogfą-diatem wi bdzdteu ziieją-cą 
ipod stiopaimiii wyisoktejl miyiśh. czło­
wieczej, uczepiioinej k)urczió'W!rtpęd-z- 
ueigo -trapezu Ilnolsikoka pOniad1 -ol1- 
-brz-ymitą airemą tei.i1 zićmii.

W  plrlziedbokojilu1 zadźw ięczał dzwo- 
nielk-.

Deibliiuit -miał się rozpocząć-.

— Doktór — usłysz-alent głos H er­
len a. — Doktór... — pow tórzy ł zna­
cząco, i  zaraz p-ot-em- do-dał in-nym, 
zmienionym głos-em-: W ie, pan, to 
śmieszne. Wic-cznł-e ta sama hłstdr- 
ja. Nie bo-ję się, a serce mi AY-a-lCp

— NaJJeży opanow yw ać autom a­
tyzm  — cdinżekłom nad podziw 
twardo- ii-dobitn ie,, u Herlen z na- 

.inliŚziczieinfiieim' pbtoż^d;1'  rcke na- p-iierś 
I 'z-almąŚży.ś-cIDe1 ru szy ł k-m -drz-wioim 
w-iejgJdó-Wyan.

Po chwiili1 giabliuet zalało- jaskraw e 
ś wiaitło c’1Jektir yczime.

Zamliieniłem uścifek iilóihal z nowo­
przybyłym .

'Był tio- wysoki-.-szczupły, •ziaimknłię- 
tyi w 1 H l i § gentlem an o- suiro-wytm, 
-skupionym wwrazid tlwlarzy. Taki1, 
jalk ;go sob|e- wyolbr-ażałem. W  rolh,' 
Mów-iiąc, mrużył- zlakk-a powilekil, co 
wyglią-dlalio- infai iiroinijlęi, p łynącą z po- 
czuiciita „-gdrowianja" maid1 otoczeniem.

Zasmlileiiiwszy' z nami kilka fraze- 
s-ó;w- 'prizy powitanfiiu, ir-Wzsiadł się nie- 
zw-łocizinlile' w  fottellu, S aabirał1 db- prze- 
gilądiami-a jlalkliiegoś czasiopits/ma, z,apo- 
mini.ia-wtszy, z-da się, ii S  nas-, i o celu 
swojej1 w izyty.

— Pan®  dOkto-rzie... — zacząi po 
-chwili H-erl-en,

Lecz chiuurg nii-e1 dal mu przyjść, 
aioi siłO'W'a.

— D-obrze. uśpiię dlziilś p-aua1. — o- 
-z’wiail tonem nfe dloijSiffśżCizfającym 
uirotlestu -łub wiątpLiwioś-ci. — -alle sy ­
gnału h:i(ei datm. Uczynlilę to w tedy  
dO-pieuoi, gdy  p-rzek-onaml się. że pan 
piodl-elga -dlzjiałanlin1 siugesS, o trzy m a­
nej wie śnliie.

Nie miogle-m odlm-ó-włilćj słuszności 
doktorowi-1. W  iiiśioc-iiie — p-o co sid

Eantastycznośćcżstrojów  kobiecych przecho­
dzi najbujniejszą nawet lan iazje  p o e ty , NV 
ilustracji p o w yższe j w idzim y. jednu$z g ło ś­
nych  aktorek am erykańskich  ubrana tv 

eg zo tyc zn y  stró j indyjski.

—  ♦  —

R ł ł C l K  H U P O R U
Teść do zięcia w dniu ślubu:
— Słuchaj chłopcze, daje ci tu te d zie ­

sięć ty s ięcy , które iniulcś d o sta ć . w posagu 
M aryni, ale pow iedz m i jedno. C zy  ty  na ­
praw dę m asz zam iar uczyn ić  ją szczęśliw ą?

Zięć: —  C hwileczkę, papo. Zaraz odpo­
wiem, ty lko  w przód chciałbym  prze liczyć  
te pieniądze.

RADOSNA NOWINA.
Pani K oziolkiew iczow a powiia dwdojacz- 

ki. Pan K oziołkiew icz uradow any niezm ier­
nie w ysy ła  zw ięzłą  depeszę do teściów.

„Stefa powiła d ziś dw ojaczki. Jutro w ię­
cej.

Koziołkic wicz".

W  SASKIM OGRODZIE.
Elegancki Aronek do sw ej lubej:
— Słuchaj Klara. Ja wiem, że  m y  Z to 

M  to będziem y ż y ć  zupełnie jak  »’ raju.
_ T)na z  oburzeniem :

— Panie Aronie, pan się zrobił Zupełnym  
bezw stydn ikiem  Ja pana w ięcej nie chcę

I znać.

trudzić, nie mając żadnej! pewności 
co do  peiżii-lta-iu1? 1 Herlen -również 
musfiiał -mu p-rzyznlać raicjię.

— Tak — rzeki n-i-e bez przym u­
su'. — -trzeba się -rtajipirzód przeko-

W yczuw ało się, że .jieist ro z ta rg ­
niony, iże uwagę jiego pochłonęła. 
'Całkio-wifęijeij(nyśł' -o marko-hyp/no-ziie.

— Cieszy nniić, .źle pan P |  rozu­
mie — usłyszałem  m eta iczny  głos 
SzeiriigiL — Poproszę zatem  o wska- 
zainte^niaijiDrostsziegoi, wediług panów . 
sposobu! ispr.-awsjfcśnjila podatności- pa­
na Herlęną na wpływ- sugestjii post- 
h .ypiniotyczuiej.

Hcii-en w ahał się widocznie z od- 
poiwliedlzłią. łmdlaigowait ż-ehswej1 stro­
n y  -doktora. Debatowali! taik. nlie m o­
gąc d-o-jść db ipo-rozuimliie-nid 'i pozy­
tyw mej * fconk luzjiilŚy

jByif to- wścieklie iniudmy, .jałiowy ja­
kiś -djlalbg. Przysliuichilwałem się w 
imiiilczeuću. Zmącome, sprzeczne ze 
sobą myśllil,.— echai przeżytych  nie- 
diawufo Wr-ażteń osiaczyły mulife z-e- 
wsźadl Zdiatem się na -łia-ske db-woł- 
,niego- przebtfegu tnyśKI, i plymą-lem. 
płynąłem  ws-zędżlie i- nig-dźiic, uno- 
sz-on-y pirzez zmiieninie', 'Cłiiw- How-ie p rą ­
dy, -n-iieplojęt-e witowanlia i oscylacje. 
W-jaJkilejś chw lil'p rzyku ła  mo-ją urwia- 
■ge postać dioktiora', jego gest po- 
wiścią-gliiiwrycW masrępimej wzrok ntól 
podążył w kierunku -twarzy Herle- 
ina, taik bladej, ż-e n-i-e -było w ' nfej. 
zda si-ę, auli. krop®1 krwń.

I -nagłe: P rzecie Herlen.
(d. c. n.

^
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Potrzeba planowej organizacji produkcji i zbytu
Rozmowa wysłannika „Nowości" z p. prezesem stanisławowskiej Izby Rzemieślniczej.

— Jaik 'się przedstaw ia stam rze­
m iosła w pańskliro okręgu, panie p re ­
zesie? — zapytujem y a a  \vstęp*e.

Uprzejmy, rozm ow ny prezes za­
czyna.

— Na teren&e W ojew ództw a 3 ta- 
n/sNawowskileffo zaajduije' siJe okbto
17.000 w arszta tów  rziemiieślińczych 
W arszta ty  te zatradwiaja k;i1'kadz_ie- 
giąt t.t'się*cy' m ajstrów , czeladników', 
oraz szkolą spory  zastęp  uczniów. 
P rzed  wonią1 św iatow a by ły  to silne 
p'iiab;ów:Wi( przem ysłów 1©, które z bie­
giem czasu wyriasfeły w  drobne fa- 
I®@w, stajać sie źródłem  utrzym a- 
lrla licznej rzeszy łudzi. Liczba w ar­
sz ta tów  w ów czas b y te  w iększa, 
a bogactw a naturalne tej części Ma- 
topołskii ziiiiTew miałw jej możność 
i O!ZW':oiju'. Opiibka ze stiroiny W ładz 
sam orządow ych była bardzo  s ta ­
ranna, ponjew aż istniało przekona- 
iu3e, że  w a rsz ta ty  rzem ieślnicze są 
zalążkiem  -rodzimieffo przem ysłu, że

zmniejszają em igracje
i-zapewuiiuja ujście uiadmtarowii prze- 
ludinijoiniej wsi. .Szkolnictw o zaw odó­
wce'rozwijało sie coraz wlecej. Po- 
motc. k redy tow ą dla rzeml/osła- była 
dostępna, skutkiem  czego miało ono 
sillne podstaw y bytn, przjedewszyst- 
k.iem w tych ośrodkach, gd-ziie roz­
wijał się przem ysł1 naftowy.

— c i f  I  teraz jest tak samo/?; .
— O, miłe, parnie Ajedaiktorze. —- 

Wojma im zerw a la ten 'natiiirątoy ro z ­
wój rzemlosłai i  przem ysłu1, a  czasy 
inflacji1 doprow adziły ' do ruiny b a r­
dzo' wiciu 'silnych placów ek rzem ie­
ślniczych.

— Ale pzecóeż od tego czasu po- 
s ląp i'a  Już zapew ne znacznije odbu­
dow a?

— Odbudow a w arszta tów  nie tito- 
g-la postępow ać w pierw szych ła­
tach po wojnie, pomfewiaż rzemiosło 
nic znajdow ało nigdzie poparcia. 
S łaba organizacja, reprezentow ana 
głów nte^Trzez-'cechy, oraz7zw iązki 
przem ysłow e1, nile zdołała  przeko­
nać decydujących czynr.ifków1 o po­
trzebie przy jśćiia rzelnioshi z pomo­
cą, sam opom ocy stw orzyć nlile moż- 
ua było przy t;ak słabej' organizacji, 
w skutek czego  rzernijosłoFfeśzeze 
więcej
poczęło sie chylić ku upadkowi.

Udziiel a ro  kred y ty  pr zem ys ło w i, 
chcąc s tw orzyć  wielki iJB a g ysł. 
zapoimtlniajac zaś o tem, że bez rze­
miosła- fiti© m oże1 być  'ino w y  o wtei- 
kiltm przemyśl'©. W kró tce  też oka 
z a to k ę ,  że wrlebkii; przem ysł sztucz­
nie był podsycamy Inflacja, że mógł 
eksportow ać jedynie w  czasach  u 
staw ie z re j zniżki marki). połsk ei. 
Rzem iosło zaś w ów czas zupcłnfe z 
kredytowi r-Hie kor z ys tato. Znajdo­
w ało  sie w  zupełhem  zaniiiedbanrnu. 
W  okreslie pow ojennym  poczęto 
tw orzyć szeregi przedsiębiorstw  
państw o wyciu, w ykouująeycli robo­
ty  rzemileślnrlcze; pow sta ły  eialeł 
szeregi w arsztatów ’ szewcklch, k ra ­
wieckich, ślusarskich, in tro ligator­
skich, stolarskich, p rzy  włez-iemach 
wojskowych; cy  wfflniych, pułkach 
lub iinnycłi oddziałlach wo-jskowych, 
przy  szikolach t m uzeach pow sta­

w ały zak łady  rziendeśliniiicze introk- 
gatorsklie^j modmairskłe, damskie 
szwalnie, które, o fflie miiiały -ceł pe- 
r.rteiićjiarny (w wrezteniiiaełr) lub za­
w odow e w yszkolenie uczniów1, b y ­
ły te rd z ć g n a  cz,asite i1 odpow iednie, 
jednak poczęły one

w zastraszających rozmiarach 
•c-zyrlć kcjnkurleitić.iięyw-arsztaboni rzc- 
lrjiieśMezym, które powollł, po stabi­
lizacji waluty, zaczęły  sie dźwigać 
z upadku.

— W ięc te państw ow e w arszta ty  
obsługują rów nież ł pryw atnych  od­
biorców’?

— lak . Z akłady  te przyjm ują z a ­
mówienia odbiorco vV pryw atnych , 
zakładają w łasno punkty?!'sprzeda­
ży, a powodują^konikureucjfe .w b a r­
dzo nóerówTiiych wiar linkach (zwoi- 
i.ierje od płacenia podatków ), w y ­
rządzają krzyw dę rzem iosłu J nisz­
czą je. Co gorszej pracują przew aż- 
ntie deficytowo' i1 'mogą bydLSci-1. 
lr.owyśtąseziałue. RzeoftleśMIk 'żaś. 
w którego byt godzą, ąpuisiiUoiplacać 
podatki na .'Ufakrydie deficytów  picu i - 
Stwow ych zakładów' rzem ieślni­
czych.

Takie w a rsz ta ty  d'o dzag, dnia ist­
nieją w  Stawisiliawowłe. Są tu  w a r­
sz ta ty  szewciklite i}.. kraw ieckie1 przy 
policji państw ow ej, o raz  w szystkich  
pułkach piechoty, w arsztat" stolarski 
i szewckl1 darzy woiiskowem w ięz ie ­
niu karmem, nadto w Kołom yj! przjf 
Dow ództw ie T aborów  'istnieje w a r­
sz ta t ślusarski. W ar sz tuta v  te1, ob­
sługując pofirzeby pańsfw a. jedno- 
cześnid przyjmują do wykonania ro­
boty prywatne, zarobkują w  tlen spo­
sób odbierając p race  ciiężkoi opo­
datkow anym  rzemieśPmukom. praw - 
dojroćtobinłe* pracują z deficytem.

Z darzą sie rówimileż. że funkcjo­
nariusze policji trudnią sie budowa 
pieców, robotami kailarskiemi i t. p„ 
oo przecież miie P0'wiinm0 ' miieć mtej- 
sca.

Niedawno,,, bo dopiero przed ro ­
kiem, Rząd nasz w glądnał wreszcie 
w rozpaczliwie. •potożieinjiiejTzemiosła, 
ułatw iając ziorgainiizotw^aniią-Izb Rze- 
mrjeśinrjczych, \vi k tórych  zaalazłb" 
ono opiekę i należytą r-epręzeintację, 
d a ł izemi.osłu możność w ypow to- 
dzenfiła gję, ułatW’1 bezpośrednie ze­
tkniecie sie czynników  rządow ych 
z •raemfiosienTf f połażył p'bd\val';uy 
dla dalszego rozw oju rzemmigia.

Spraiw a11 z^rganrizoiwaniilam rzem io­
sła zOstata wiięc rozwiiazania. Dzięki 
niadcr życzliw em u stlartoy'lisku Pan i 
P rem jera Bartlla1, w  ro k u  ub. uzy­
skało rzemiosło' rów nież kredyt, cc- 
leim wzm ożenia w arsztatów  rze- 
nkeśjniczych. K redyt teo  jest szcza 
ply, jednak Rząd w ykazał, żc ios 
W'’ie!otysi:’4ezne.f rzeszy  rzem ieślni­
czej rfiie S e s t  mui tobójętiiyni, że 
pragnlile dźwiigntąć i te gałąź życia 
gospodarczego. Kredyt ten Ifednak

nie dotarł bezpośrednio do 
rzemiosła.

Zirateźjiii^gb pośrednicy, k tórzy na/' 
dobrych luteimejacłi Rządu musieli 
jzgirobić^ P. K. O. użyła jako po-

śnedidika Bainliu Zw iązku Spółek 
Zarobkowyclr, k tó ry  zarobił ty tu ­
łem pro w izjiii na udziielenitu tego- k re ­
dytu ok rąg ła  suimc

100.000 złotych.
Na W ojew ództw o 'StanisławowskLą* 
k redy t zostiał iraSjeifi®yi w' w ysoko- 
śpł nicwysrtarczająićej. W edle obli­
czeń lziby. Pzie\W0śliniiicząi;w' K rako­
wie z ca łe j siuimy kredy tu  w ypada 
na jeden w arsztat, w1 PaństwJię-kwo'- 
ta zł. 1U1, to  -w Wojlewódżtwiie sta- 
niisłaAyowskilem przieeićtnliie na 'Jeden 
w;iaesztiat'..Ay1ypladia tylko)/81 z r  i 50 
gr., z,altem W ojew ództw o staiiłJsIa- 
w owiskiie zamiast! otrzym anego' ,kiie- 
dytu w  w ysokośoi zł. 136.000, po- 
wdmnoKbyło otrzym ać wiedle jiiuze- 
ciętneji przypiadlającej na jeden, wrar- 
'S-ztat w  P aństw ie kw otę praw ie 
JwtV ra-zy^ wiJększa, t. eouajmnicj 
270.000:

— Leplieji jednak mnilej, aniżeHii,nic, 
■'■paniiie1, prezieśłfeilak to  'był-O' d'o naa- 
diawtffSj 2

— Oczywiiśdie. Ale k redy t ten 
mógłbY' służyć do roizbudowy rze ­
m iosła w ?  uaszemi W»>jew(Kfz'tw.ieV 
gdyby b y ł nii,żiejr>»."OpirooeuitO'Wiany, i 

.gdyby P. K. O. zgodziła sie, p rze­
dłużać tierimliiny1 'l îatuoiśtóii o  pół io- 
irui ii ziez^yollHla iha lobdziieleniije^.iycl] 
w,ansz tatów , k tó re  zo sta ły  dotąd 
pom inięte; a  twrni nale­
żałoby pcftnóc. Istmćeja na terenie na­
sz ego Wo'|ewfódżrwia w arsztaty"Iżfe- 
.łoskórniczp, killimkiairskie, w ytw ói'- 
'oi&ę zabaw ek, sprzętowi ii/ t. p., o

• specjalnymi charak terze (styl1 'poku- 
•cki), liucufekil). Mogą ojrje eksportó- 
wae zag-rainłcię,' jąk np. przem ysł ce- 
riamiezny. W  Mie.jskfeuri Muzeimi 
pirzemysiłow^ern Lw ow ie goście 
zagrainilczmiii bairdzo’ tc-
ufii w y rabami}* przem ysł białoskor- 
rfiiczyj, wrestzcSe m/aże zaspokońć'^za- 
potrzebowiainia wojska, kolieiii i t. d.

K redyt zdołano uzyskać dźniękil za- 
btagctfB Izby rękodzLcliuLcziej. która 
rateżypłe Z'doałł,aiSfefeilfl^fciraw a .rze- 
lmjoisła1.

Akcja k redy tow ą w śród  rzem io­
sła  jest rów nie dorfiiosla,, jlak w śród 
rolnictwa, gdyż 'miasta sa czym i'- 
kiem równowiagi; iii uadajla cliarakteK 
ufcfądbLwi1 ąi^ołeczinieimiu.

N ależałoby zatem spraiwe tę do- 
kładitiiie rozw ażyć. Najlepszem by ­
łoby m oże zorganiiizowiainjie, w zo ­
rem  Zachodu, -rzenniieśłnlicz-ycli suół- 
dzlelr.lil kredytoycyich. N ależałoby za­
tem utw ór/zje dirioga w yboru |jzireź!. 
spółdzielhiie o rgan  nadzorczy, k ló £  
ry b y  dżiiałał z ram ienia Rady, rew i­
zyjny i tódradczy. Organizację zby ­
tu miaweżiałoby planowo obm yśłce i 
w  fen, sposób potmocjrzieimiioslU', aiby 
wródiiłb do tego . stanu, w  jakimi 
znajdow ało się w Małopolsce pujżed 
w ybuchem  wielkieji woiiity. '

Na' zakończenie rozm ow y zapew ­
nił1 uias pd prezes', żc szczegóły po­
w yższej organizacji..' k red y tu  dla 
rzem iosła, or.ganiiziacjiii produkcji i 
zbytu  będą rychło' przez Izby rze- 
'inliie|.lru;icze oprącojwanc’ ii przedsta- 
wtoinie kompietentnyim czynnikom, 
pomoc ii popareife h. w.

Kołfl Partii Pracy
a v}ieruszo(i)ie

Konferencje odbywane w gronie 
svm parvków  P artji P racy  przeko­
nały Komitet o rgan izacy jny  o zy- 
wem zainteresowaniu, jakie ma tu ­
tejsze mieszczaństwo,, jak również 
i sfery robotnicze dla ideologji poli­
tycznej i poczynań gospoda rczycli 
Partii P racy , to też, gdy zebrało się 
55 zgłoszeń na członków, postano­
wiono zwołać

organizacyjne zebranie
na dzień 20 m arca i wybrać 
Zarząd Koła P. P Ponieważ me 
m ó g ł' przybyć z Łodzi z powodu 
choroby na organizacyjne zebranie 
rnaż zaufania P. P„ p. Melcchowicz, 
BTzeto otworzył zebranie, w innemu 
Komitetu organizacvjneg«o. p. G ro­
dek. który  podkreślając potrzebę 
organizacji na terenie W ieruszew ­
skim w yraził przekonanie, poparte 
pizez obecnych, że w organizacji 
P&rt.ii P racy  znajda tak samo rze­
mieślnicy. jak drobin kupcy i robot­
n icy

oparcie i poparcie
dla swoich uprawnionych interesów 
gospodarczych, gdyż poczynania o- 
bccnego Rządu, k tóry  P artja  Pracą 
popiera, każa oczekiwać i dalszej 
pracy _w kierunku większego zw ra­
cania uwagi na stan ekonomiczny 
naszyci) m iast i miasteczek,,, niż 
miało to miejsce za poprzednich 
Rządów.

W ybrany jednogłośnie na prze­
wodniczącego ogólnego zebrania, p. 

‘.Grodek zaprosił na asesorów p. p. 
■Grondziela Antoniego i Skupnia J a ­
na, a na sekretarza D -ra Z. Mlibl- 
bauera, poczem zaproponował ze­
branym , aby wybrali 7 czlonkow 
Zarzadu i 3 członków Komisji Re­
wizyjnej. Jednogłośnie zostali \vv 
brani Grodek Jan —• prez-es. Dr 
Aiuhlbauer Zygfryd — wiceprezes, 
Kozłowski Franciszek — sekretarz, 
M agott Zenon —• skarbnik, Krauze 
Roman —- gospodarz klubu. Skupień 
Jan L Grodziel Antoni — członkowie 
Zarzadu. W skład Komisji rewi 
zyinei weszli- Chałupka Franciszek. 
Cliyłewski Henryk i Olbrycli Z y­
gmunt.

Ogólne zebranie zaakceptowało 
wynajęcie stałego lokalu na Klub 
Koła P. P., k tó ry  mieści się w do­
mu przv ulicy W arszaw skiej 71; 
w lokalu tym
będą sip stale zbierać członkowie

po całodziennej prac^ zawodowej 
nva czytanie gazet i siu. dianie od- 
cźyitów'1 przez Radjo.; gdyż  uch / a- 
louo zainstalować w naibliższym 
czasie 3 lampowe Radjo, a to 
wyćelu dostarczenia członkom i ich 
rodzinom godziwej rozrywki i moż­
ności uzupełnienia swoich wiadomo­
ść przez słuchanie odczytów  i po: 
ucza.iaeych pogadanek. Zakończono 
oigatiizacyjne zebranie złożeniem 
podpisów' pod protokułem z wiara- 
że Koło P artji Pra-cy w> W ieruszo­
wie wkrótce obecna ilość 55 człon­
ków powiększy przynajmniej czte­
rokrotnie.

Koniec „Chorej Kosy”. Rząrl wnosi projekt ubezpieczeń społecznych
Ministepśtiw.o P ra c y  opracow ało  now y 

proj&kt u staw y  o jJóbowiąakowcm ubezipie- 
ąfzeniii na w ypadek  c lio ro b s , m czdoliiości 
do p fa fy  '.orwjZ o uh c z piecz oni u rod'Z'in <na 
w ypadek  śm ierci ubezpieczonego.

W edtug te ig o  projektu ubezpieczeniu o- 
bowiazikowem u podlegają w szystk ie  oscfbty 
bez róż.iicy ptci i wieku, zatrudnione na 
p*dstffi\'Śe .stosunku stiiiżibowego, lub robo­
czego. Nie podlegają ubezpieczWiiii jedynie 
urzędnicy  pań&fwowi, w ojskow i w czynnej 
stużbie, duchow ni oraz osoby pracujące be«- 
interesnwniie z pobudek religijnych.

Dła p rzep row adzeń i(j*ubezp ieczeń  po­
w staną  kasy  ii zak łady  ubezpieczenioiwe.

Kasie ubezpieczeń podlega w jednym  lub 
kilku pow iatach najm niej 5.000 ube^pieczo*- 
nyeli. Kasa będziig. rejes.kroiwata . ubezipial 
czonych, w ym ierzała  im i ściąg/fila z nich 
w kładki, będzie -W ykony w ała  św iadczenia, 
p rzep row adza ła  lecznictw o i t. p.

Kasami kierują rady, sk ładające s,ię w 
% 7. ubezpiecz&hyfcli i w A '  z praondąw -
ttćw,, w ybranych  na podśtliw ie specjalnej 
ordynacji w yborczej.

I Z akłady ubęzpitoczeń Sipiołecznyicli obej-
rnpWiać m ają teren  jednego Tub kilku w oje­
w ództw  Mirią''one dbać o koordynow anie i 

j iiziipeiuianie leazniiotwit kas, działających 
! na terenie danego zakładu. Z akłady będą 
1 ZdwiSrać mnoiwy z lekarzam i i szpitalam i, 

będą zak ładać apteki, sanatoria , udzielać pn- 
mpcy' ffiwrisowej kasotn i t. p. 

j W szystk ie  zak łady ' ubezpieczeń tw o rz y ^
będą ogólny zw iązek, podlegający nadzoro- 

1 wi M in isterstw a P racy .
No^a.'. organizacja ubezpieczeń miata.by 

j wclifonąć w siebie liicizdr-ową, jednostron­
nie i chonobirwjie w.vl)ujatą instytucję Kas 
C horjc li. Insty tucja ta ulegnie likwidacji, a 

1 m ajątek jej przejdzie na 'w-tasność; kas fficz - 
pieczeńóspoiłecznycli, jako inistytucji. która

zabeztpiccza całość in teresów  ubezpieczenio­
wych.

Nowa, u staw a  przew iduje, że ubezpie­
czony w rńżie choroby moiźe w prżebiągn 
39 ly«oęlflji k o rzystać  z beizipłatnej pom ocy 
lekarskie j oraiz w tym sk u u m  cfe*sie'z za­
silali, wymcf&źltccffo 60 procent dziennej pła­
cy ustaw ow ej.
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W PROW A DZENIE PEŁNEGO MONOPOLU 
SPIRY TU SO W EG O  W  ROZNANSKIEM

Na podstaw ie ustaw y  z 31-go lipca 
1249 r. o monopolu spirytusów  ym zostaje 
na obszarze  woju-wóctztwa poznańskiego 
wproy.vadz.cny pełny monopoi sp iry tusow y 
z l-.\in  kw ie tira  1927 r.

Dla ro z sę rz e d a iy  im pasów  wódek czy ­
stych w yrobu ■twenioinoipolowcso'. k tó re  znaj­
dow ać się będą 1- rq ;«-\\ letnia 'b. r. w p ry ­
w atnych  fa-bryk-agli, rozlew niach. o raz  w 
koncesjonow anych m iejscach sp rzedaży  ffiSf 
pojów i  Ikdholow ych zo-stal w yznaczony o- 
k ie s  3 miesięcy.

Celem zaopit-ry wialnia upraw nionych 
sp rzedaw ców  detalicznych w w yroby  m o­
nopolow e D yrekcja  Polskiego M onopolu 
śp p y tu so w ejfo  uruchom i w łasne  hurtow e 
sprzedaże w yrobów  -sipirytusowych w n a ­
stępujących m iejscow ościach :

B ydgoszcz, Chodzież, Gniezno, Inow ro­
cław , .larociiii, Leszno, M iędzychód, O strów , 
W ielkopolski, Wągr-owiec, W-a-lsztyn.

Z dniem 1-ym kw ietnia w zględnie 1 lip- 
ca w ygasają  upraw nienia osób pryw atnych  
do hurtow ej sprzedaży7 w ódek czystych  
i sp iry tusu .

NOW E PR ZEPISY  O POŻYCZKACH 
DLA ROLNICTWA

Zc sfer zaiwtcresowiaiiych czynione były  
niejednokrotnie zarzu ty , iż udzielanie dtu- 
goternriiinoiwych pożyczek w listach zastaw ­
nych z/wiązanie jest vze zby t dużą formali- 
Tyką. P ragnąc  uwK-ględnić słuszne nostu- 

lary zaiiiter-esówasiych. M in isterstw u Re- 
fo-r.m Rolnycli zainicjoiwalo ‘opracow airia ' n o ­
w ych przepisów  o udzielaniu w yżej w spo­
m nianych pożyczelk; przep isy  te uproszczą 
sposób i T rócą  term in udzielania tych  po- 
/ yczek przez PanstyN iw y Bank Rolny,

CO W YSTAW IĄ CHINY, PE R SJA , BRA­
ZYLIA, I IT-fNE PAŃSTW A, PO DCZES 

TARGÓW  POZNAŃSKICH.

Nasz rozwój gospodarczy  idąCy stale w 
kierunku napraw y  i zaczynając} ' w yw ierać 
ryw alizu jący  swój w pływ  na rynki z a g ra ­
niczne, w yw ołał olbrzym ie Iza interes® w a mc 
handlow ych sfer zagranicy-,1 W yrazem  zain­
teresow ania tego jest m iędzy ,-innemi zapo­
wiedź- ‘uczestniczenia w  tegorocznych 1 ar- 
gacli Poznańskich tych państw , k tóre w hi­
tach ub. ograniczały  się li tylko na zac iąga­
niu s ta ty stycznych  inform acji.

B ardzo znam ienną jest zapow iedź,’:że 
m iędzy w ystaw cam i u jrzym y na tegorocz­
nych T argach  B razylię , organ izu jącą teraz  
już oficjalny' udział, Szw ajcarię , oraz P ersję, 
A reycickaw e jest t e ż " zainteresow anie się 
vdiin naszym  rynki-erii i naszym  Targiem  
P-oznańskim.

P-oraz p ierw szy w ystąp ią  zapew ne na 
T argach  rów nież W łochy. Odnośne per­
trak tac je  w spraw ie zorganizow ania udzia­
łu W łoch w Szerszymi zakresie w szczęte za- 
.-daty orzcz Miejski U rząd T argu P oznań ­
skiego z insty tucją  handlow ą w Rzymie 
LTs-tituzione N azionnalc per l‘Exportazione.

Jeżeli uprzytom nim y- sobie, ż-e T argi 
o trzym ały ' ponadto już zapewnienie co do 
udziału ze strony P ales tyny , Grecji, Belgji, 
F rancji, Jt)go|iław ji, Estonii, Łolw y i Ru­
munii, zrozum iem y'1 potrzebę iiczestmczeniiii? 
W la r g a c h  naszego kupicctwa i przem ysłu 
w ^ ak n a jsze rszy m  zakresie.

C zęść eksponatów  perskich -już nadeszła.

UZNANIE ST U D IÓ W  W YŻSZYCH .-^FAR­
M ACEUTÓW .

C iągnąca się przez szereg  ko spritw-a 
ti7.nania ukończenia studjów  fanuaccuty'ć-ż- 
nych według przepisów', obow iązujących w 
w byłych państw ach zaborczych za dowód 
w yższego w ykształcenia, została  nareszcie 
pom yślnie zakończona.

Na posiedzeniu Rady Ministrów w dii. 21 
lutego b r. na wniosek M inisterstw u W y z­
nań Religijnych i Oświecenia Publiczms^o, 
zos-talo uchw alone odnośne rozporządzenie, 
k tó re  niebawem ukaże się w „Dzienniku 
U staw “ .

DZIESIĘĆ M 1LJ0N Ó W  NA ODBUDOW Ę 
KRESÓW

Rząd przyzw ał -po-nt-oe k red y to w ą w w y ­
sokości 10 mil .i. zł na akcję odbudow y im 
Kresach.

EORMALNGŚCJ PRZY SKŁADANIU 
ZEZNAN DO PODATKU DOCHODOW EGO 

NA ROK 1927.

Zeznania o dochodzie w inny być s-porza- 
dzojhe pod rygorem  nid>vażnciści w y łączn ie  
na form ularzach urzędow ych, k tó re  bez­
p łatnie w y d ają -U rzędy ' skarbow e. -Przed­
kładać należy  albo w p ro st U rzędom  sk arb o ­
wym lub za pośrednictw em  Kas skarbo ­
w ych i M agistratów , albo pocztow ym  listem 
poleconym , w ów czas o term inie •złożenia ze­
znania decyduje data  nadania a nie nadej­
ścia. Zc w zględu  na możliwe kom plikacje 
na leży  żądać .po-tw-iier-dź&iiwa odbioru, k tóre 
w ładz || przyjm ująca zeznania obow iązana 
jest na życzenie p łatnika w ydać. P rzypom i- 
'•SaraJSs że zezw-o-lonc jest także składanie 
ustnych zeznań do-protokółu  w łaściw ej w ta- 
d z y  .podatkowej I instancji. Zeznanie o -ile 
ma spełnić zadanie, k tó rego  żada ustaw a, 
nrnsE być uZcżegółow e , n, j ‘inuSi -'Zawierać 
w szystk ie  niezbędne dane potrzebne do 
ustalenia dochodu. Eo-nnularz zezinan-ia 
przepisany dla osób fizycznych i -spadków 
w akujących tudzież dla osób praw nych  nic 
p row adzących  pnrwiidloyV, ech ksiąg handlo­
w ych  obejmuje 3 odrębne części z a ty tu ło ­
wanie d/.iat 1, II, 111, z k tó rych  dział 1 i-11 s ta ­
now ią lis-totną truść zcznlśnia. N atom iast 
d-ziaf 111 służy do um ieszczania danych in­
form acyjnych. W dziale I zeznania winien 
płatnik p-odap.-diłchód podatkow y oblicz-ony 
odrębnie z -każdego poszczególji-eigo źródła 
dochodow ego. Celem imikn-i-ęcia ew en tual­
nych daak jd zcń  ze slnsny -władz, w ym iaro ­
wych wskaKaiicin je.it,' aby  zezuającssłS na 
osobnym  arkuszu o-pisat ja-kuajdoikładniej 
poszczególne źTódla p-jizyiro-szace dochód i 
objaśnił w -jaki sposób Spliczyi dochod po­
datkow y. Do zeziiKiniti należy  dołączyć 
w szelkie dow ody, o ile c-ho-d-zi o potrącenia, 
któftT platiiiik^óbliczając .dochód uw zględni! 
wzgl. zgt-oesić się z do^yp-darni w ta-dzy sk a r­
bow ej, k tó ra  za-rzad-zi w ygotow anie odpi­
sów. &uma dochodów  z poszczególnych 
źródeł w dziale I -zeznania stanpw i dochód 
ogólny podli gający o-poda-tko-waniu, od k tó ­
rego należy' odliczyć w ydatk i w ysżczegól- 
iikwłe w dziale 11 f-o-rnudarza zeznania.

W  końcu przypoinin-amy, że term in $ ■ -  
da-uia zeznań dla oftób fi-zycznych został 
przedłużony'., db ' diira 1 maja b. r.

PODW YŻKA RABATU HANDLOWEGO
DLA SPR ZED A W C Ó W  W Y RO BÓW  

TY TONI OWY C li.

Na p o d s ta w ie  ..hó-zpoTzą-dzen-ia Miiiist. 
S karbu  z dnia  ]7s'go lu tego  (Dz. U. R. P. nr. 
10/17, poz. 1-21) r ibnt liandlo-wy dla „do m o ­
w y ch  -sprzed iżyr w'yrobó-w tyto-iw ow ycli11 
podw>żfS>zoiiy zO staK -z d n iem  1 ma-rca b. r.) 
7. 5%  na 8%  ceny) ta ry fo w e j.

TRZYDZIESTU RESTA URA TO RÓW  
DO PRAGI.

W dn. 1S b. ni. w yjeęhala  z k ra ju  dele­
gacja Zw iązku R estau ra to rów  z całej Rzpli- 
tej Po-lstóeij -na •uroczystość 50-lpiiO letniego 
jnlrUeai-Zii isinicnia Związku R estauratorow i 
w Czechach. P odróż  .niabzifisucznie re-wiizy- 
ty, bow iem  przed wojną europejską dele­
g ac ja  czeska tegoż zawiązku odw iedziła 
sw ych braioi w W arszow ic, w ów czas be- 
da-cej pod aaiboreni rosyijsik-un.

W  delegacji uczestn iczy  30 osób, 
zciitit.ufcydi w szystk ie Zw isfgte 
tore-kie P o lsk i Z Kou&resówiki 
p Sobóitiiński, pre-zes Zw.
PP.. Dawids©n W ęgliński,
G órny Ś ląsk deleguje pp. 
i Łośikflta. Ro-rn-orze —i*ipp.: Peukalę i G(Ą* 
ślińslkiego. M atapoiskafim |- Ma-ksy imiiw icza. 
K reśy p. K owalskiego, w reszcie z Zach. 
PoNki w yjeżdża delegacja po® p rzew odn ic­
tw em  pró-zesa p. Ant o n ie-w i-cza, w składzie 
nasteim jacyim: ,pip. Anlonie-wdcz, Ba-war-ski 
Sibił-siki, Zbąsizyń, Prusieiwicżi i G rzyb ­
ków s-ki.

Zarzud Sto\v-arzysz>ema ogłosił 
spr-awozdatnae ze swej dztałaln-ości 
za rok ubiegły. W idzimy aeń, że 
ży-oi-® cecliu było ui-eustaniną jego 
tr-osiką. Za-rzą-d w ierny  jest p rzy ję­
temu p rze i się hasłu — ■ v.W>orna- 

' gania -czynem, w szystkich s tow arzy ­
szonym. k tórzy apelo-w-a-h o pomoc.

Przy kładem takiej czym ej pomtj- 
c \ służyć może spraw a cechu go- 
slynińskiego.

Zachodziła tam  duża trudność w 
ratunku zc względni na świadomie 
dokuczliwe szykany.

Siwawa -gostyńska nie jest jesz­
cze zakończona. Zarząd w spj-j 
wozdartilu swem zwra-ca uwagę! 
że najeży koosekwein-tnie dążyć do 
wytępienia złej woli w urzędach, 
które niekiedy staja  się J.-aipaVatem 
d-o uciemięże-nia i obrzydzania pracy.

Drugim jaskraw ym  przykładem  
nieznośnych stosunków, jest zatarg  
na gruncie miasjt-ai Sochlacte-ewa. 
Poszło tam o komisję cennikowĄ.

Interwencja cechu zdziałała tyle — 
żc mimo silnego uporu ze strony 
czynników, współpracujących z Ko­
misja, dowodzenia ich zostały oba­
lone i zw yciężyła racja. ,

Na tle nieporozumień z Komisja 
cennikowa w przykrej,, wmrost ru j­
nującej sytuacji znalazł sie również 
Łowii-cz.

W  Błoniu i Żyrardowie R ady 
Miejskie um yśliły  sobie kosztem 
tam tejszych rzeźników i wędi-inia- 
rzy zapewnić byt beziobotnym. Naf! 
ten cel R ady miejskie uchwaliły po­
bierać dodatki do opłat ubojowwch—

Zgromadzenie starszych cechu kuchmi­
strzów od kilku lat prowadzi energiczną 
akcje protestacyjną w sprawie zamiaru skre­
ślenia zawodu kuchmistrzowskiego z listy 
rzemiosł, uznanych przez projekt ustawy  
przemy siowej.

Kuchmistrze zagrożeni pozbawieniem ty ­
tułu rzemieślników zwrócili się z memoria­
łem do prezydium Rady ministrów.

Meinorjał podpisany jest przez w szyst-

Od kilku lat już zachodzi w W ar­
szawie dziwne zjawisku!'. S tare firmy 
(Wajwckie upadaja. Co raz to k tóryś 
z licznie odw iedzanysh przez klije-n- 
tcle wielkich m agazynów  z obuwiem 
zam yka sic ustępując miejsca skła­
dom -obmyła mechanicznego. Jaka 
jest tego przyczyna? Warsza-wa 
przecież słynęła dawnifej

z  artystycznego  wprost obuwia.
Aby wyjaśnić przyczynę tego 

wszystkiego współpracownik nasz-el 
redakcji zwrócił ślię do jednego z w y ­
bitnych facbow;lców i o trzym ał na­
stępujące iinformacj-e- *

— Dzifś szew'ctw^a nikt wwsoko nie 
ceni. A jednak niewielu wte o tern ile 
zdolności w ym aga * ręczne produko­
wanie w-ykwlihtnego obuwia. W ym a­
gania, które staw ia sie szewstwu 
tiależa przecież więcej do w ym agań 
sztuki, niż rzemiosła.

— W samej rzeczy?
Ależ tak właśnie. Przecież kli- 

ient, czy kliijcn-tka wwmaga.ia aby 
obuwie miało

m aga oka i reki arty sty . A teraz 
usw 'adom ijm y sobie potrzebę 'w ciaż 
nowych wcięć, wciąż nowych Unij, 
< bm yślanie nowych materjałów, nie­
znanych barwo Ładne obuwie prze­
cież stan-owi pierwszorzędny a try ­
but wyikwiutnego stroju. Ludzit£ 
suogladaja sobie wzajem orzede-

iv Błoniu 50%  — iv Żyrardowie  
1 0 0 % .

I tutaj iinterw'emjow'ał Zarzad S to­
warzyszenia. Uzyskano zniesienie 
dodatkowego haraczu z dn. 1 stycz­
nia.

W reszcie cech z Wyszkowta we­
zwą! Zarzad do omówienia z M agi­
stratem  i stai'0-stwem spraw  zw iąza­
nych z uregulowaniem ha-ndiu mię­
sem przez chlojrów z wp-zówy oraz 
uregulowanie z W ładzam i spraw' po­
datkowych.

Czynna interwencja nie została 
jeszcze ukończona całkowicie, gdyż 
punkt zapatryw ania się władz skar­
bowych na kw-cstje ciężarów podat­
kowych trudny jest niezmiernie do 
rozwikła/nią.

W  1926 staraniem  Zarządu po-wr- 
stał cech w Grodzisku. Dalej spec­
jalna delegacja zwiedziła dw ukrot­
nie cech w' Pruszkowie, któremu po­
mogła do;■ ułożenia regulaminu kasy 
asekuracyjnej.

Delegacja Zarządu bralt^ również 
udział w' poświeoeni-u sztandaru ce­
chu \yi Mińsku Mazowieckim. Za­
rząd także -przyczyn-ił się w y d a t­
nie do zorganizowania cechu w Ra- 
dzythinie. Cech ten został zwiedzo­
ny przez specjalna delegacje iu 
spekcyjna Zarządu celem oczysz­
czenia go od niepożądanego ele­
mentu, jaki w kradł się przy zaw ią­
zaniu cechu.

Cała dalsza treść sprawozdania 
św iadczy wymownie o tem jak w y­
datna i wyelajna była praca Z arzą­
du Stow arzyszenia Sv roku ubiegłym.

kie cechy rzemieślnicze stolicy, które stw ier­
dzają, iż cech kuchmistrzów' od wielu lal no­
towany jest w związku cechów  i powinien 
znaleźć miejsce w rzędzie rzemiosł, korzy­
stających z opieki państwa.

W szystkie organizacje jednomyślnie 
stwierdzają, iż praca kuchmistrzów opiera 
się na kwalifikacjach zaw odow ych i stanowi 
szkołę fachową.

wszystkićfn na nogi. Dlatego też 
zainteresow anie obuwiem zawsze jest 
w-ieksze.

Dość się przejść po głównych ul i - 
cacii wielkiego m iasta, by zamvażyć, 
że Dieknc w ystaw y szewekie ele­
ganckiego obuwia nie mmi-ej p rzycią­
gają oko widza, niż w ystaw y biżu­
terii lub porcelany. Nie miałoby to 
miejsca, gdyby obuwie estetyce 
ubrania nie odgryw ało perwszorzęd- 
ne.i roli.

Dość przejrzeć listę patentów, 
ogłaszanych co miesiąc, by przeko­
nać sie ile inteligencji w ynalazcy 
szwcy w kładają bez przerw y w' do­
skonalenie fachu.

— J-aka jest tedy zdaniem pana 
przyczyna upad-anla starycli firm 
ssewekich?

W  ogólności zawód szeweki nie 
jest wysoko ceniony, gdyż niewielu 
ty ’,ko ze stojących poza naszym  fa­
chem w ie, ile w iedzy i zdolności w y­
m aga właśnie facli szeweki. W szy ­
stkie inne branże juzem ysłu kw a­
lifikowane sa jako lepsze i kto wń-e. 
czy gdyby rnne zawody cierpiały 
na przepełnicni-e podaży rąk nie zna­
lazłoby się wńelu

nieuw ażakicych sobie za m m c  
p iacow ać w szewetwie. Dlaczego 
właśnie rzecz tak się m a? Koniecz­
na potrzeba jest pomiędzy sobą roz- 
j-,utrzeć w artość w-tasneg-o zawodu, 
żeby nrif powstało przypuszczenie, 
że nam bardziej ch( dzi -o zdanie in­
nych. Tym czasem  szew cy sami nie- 
zdają 'sob te  spraw y, ze znaczenia 
cy\ego fachu i Sami bai'dzo mało o 
sobie myślą.

repre- 
Re-śtaura- 

w ięc jedzie 
Ogótoo-polskiego, 

Rrzys.zkńwrfki. 
Rodzkow skiego

ksztułi ładniejszy od nogi.
Szewc więc przeto musi być po­

niekąd artysta-plastykiem , musi po- 
nraywić naturę, a pj-zynajmniej błędy 
budowy stopy ludzkiej. To już \vy-

—  = ♦ = ------

PROTEST
Przeciwko! podniecili kuchmistrzów w listowie przemysłowej

SZTUKA W SZEWCTWIE
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n a z d y  m o że  zd o b y ć  m ają te k
kupując szczęśliwe L O S Y

w  k o l e k t u r z e

A. W. WOLAUSKM
Nowy-Świat IS, Ted. 155^15.

W  każdeni ciągnieniu nasi gracze wzbogacają sią najwiąkszemi wygranemi
K T Ó R E  S T H L E  P R D h J ą  W N f tS Z E J  K O L E K T U R Z E -

W  d n iu  21 b. m , p a d ła  z n ó w  w i e l k a  w y g r a n a100,000  Z ł. na N r 70671
o r a z  s e t k i  in n y c h  w i ę k s z y c h  i m n ie j s z y c h .

UWAGA: Rozpoczęliśmy sprzedaż L O S Ó W  do 1-ej kl. 15 Państwowej Loterji

G łó w a  w y g ra n a  600 ,000  Z f.
P o n a d t o  5 2 . 5 0 0  w u g r a n y c h  p o  z ł o t y c h  4 0 0 , 0 0 0 ,  2 0 0 , 0 0 0 ,

1 0 0 ,0 0 0 ,  5 0 , 0 0 0 ,  2 5 , 0 0 0 ,  2  0 , 0 0 0  i i .  d .

O O D R U G I  L O S W Y G R Y f i A ! ! !
Cena losu: </, — 10 zł., !/s — 20 zł. Cały los 40 zł.

Na  p r a w i n c j e  w y s y ł a m y  n i e z w ł o c z n i e  p o  w p ł a c e n i u  n a l e ż n o ś c i  d o  P.  K.  O,  Nr .  7192.

GOSPODARSTW
24 morgi, cena 12,000 zł. w płaty  6.000 zł.
27 „ 9.000 zł. gotów ka
40 „ „ 11.000 zł. 7.000 zl.
50 „ 15.000 zł. „ 10.000 zł.
58 „ „ 16000 zł. „ 13.000 zł.
70 ., „ 20000: zł. „ 15.000 zł.
86 ,. 16.000 dt. ., 13.000 zl.

125 „ „ 20.000 zł. 7 T. .15.000 zł.
136 ,. „ 32.000 zł. „ 25.000 zl.

Oprócz wspomniamych pio-sraduiny dużtjjńwybor w a s z y c h  ii mniej- 
szycli gcrspodarstwi na korzystnych w arunkach dio nabyicia, pow yższe 
gospodarstw a1 są komplctriie zabudow ane z żyw ym  ii m artw ym  inw enta­
rzem'. W ybierających się oetetn kupna uprasza się zabrać z sobą go­
tówki na zadatek  coinajmniej 1000 zf.

Z g ł o- s z I 1 n I  a
„G L E B  A“ 

Poznań, 
Chwaliszewo 7 8 II P.

S ł y n n e  ze s w e j  d o b r o c i  i t r w a ł o ś c i
p ł ó t n a

w olbrzymim wyborze
POLECAJP

Z A K Ł A D Y  Ż Y R A R D O W S K I E
Skład Główny; ' W arszawa, Tłomackie 1, Oddział; Marszałkowska 152

PORADY I ŚRODKI LEKARSKIE 

n r . m e d .  M .  B E R N S T E I N
W s p ó ln a  6 3 ,  miesżk. 1 (parter) teł. 402-61 
choroby w e n e r y c z n e ,  n ie m o c  p łc io w a ,  
s k ó r n e ,  w ł o s ó w  i k o s m e t y k a  e k .

P rzy jm uje  9— 1 4—8 pp. Panie 1—2.

Dr. med. Schoenmann
TiO RTENSJA  6, m. 2, (okolica poczty głów ­

nej) telefon 36-77.
Niem oc płciowa, choroby w eneryczne, skó r­
ne  (w łosów ), badanie krwi. P rzy jm u je  9— 

2 pp. i od 5 — 8 u iecz . Niezamożni 
uwzględniani.

Dr. K A U F M A N
W  s p ó 1 n a 56. Od 8 rano — 8 wiecz. 

C horoby w eneryczne, skórne 
i włosów. A nalizy krwi i moczu.

Technik Dentyst.
J.  D R  A P A L S K I
W ilcza 66, m. 6, tel, 147-23

Zęby sztuczne n a -f lo c ie  i kauczuku. 

SPECJALN A  PRACOW NIA

Z ę b ó w  s z t u c z n y c h
wszelkich system ów  w zlocie, p latynie 

i kauczuku.
T echn.-dentysta LEW IN, D z i k a  13, 

Ceny p r z y s tę p n e j

D O  S P R Z E D A N I A
75 zł. — zaraz.

Kopernika 24 m. 1 od godz. 5—7 wiecz.

mcW •  * ■■■ •  _ Ki ■

m ę s k i e ,  d a m s k i e  I d z ie c in n e  
D O M  T O W A R O W Y

K U K C A N
D ł u g a  5 0 ,  w  p o d w ó r z u .

OBUWIE
S zk o ln e , d a m sk ie  i m ę - Q  A  Y  1] 
sk ie  za g o tó w k ę  i na it( H  1 7

poi... „ A D A M ”
Nowy Świat 37, w oodwórzu.

UBIORY MĘSKIE
dam skie, uczniów  skie, niajwy.kwitn.iejszc, 
najtaniej, najpiękniejszy w ybór gotow ych 
(zam ów ienia); robota p ierw szorzędna w ła ­
sna, pryw atn ie . UWAGA!

WILCZA 24"
M arkow ski i S-ka.

:Óhr,A H A N iD L O W E  R O C Z K ~
O P O D  K iE fł .

i: Ign, SEKUŁOWlCZA Żórau. a 42
p r z y j m u j ą  z a p i s y  na  r o k  s z k o l n y  1927 /2 8 .

W y k ład a ją  profesorow ie-specjaliści: księgow ość (buchalterię), rachunkow ość, ko­
respondencję handlow ą, naukę handlu, stenografię, praw of;ekonom ię, geografie gos- 

Pudarczą, tow aroznaw stw o, skarbow ość, kalig rafię , języki obce. 
Z a m ie j s c o w i  l i s t o w n ie .

D o b re  o g ło s z e n i ,  di je  w ie ilk i z y s k

R O W E R

PIERWSZORZĘDNY
ZAKŁAD POGRZEBOWY

z własną fabryką 
TRUMIEN METALOWYCH 

I DREWNIANYCH
ZAŁATW IA POGRZEBY I PR Z E ­
WIEZIENIA. W ŁASNE PL A T FO R ­
MY DO PRZEW O ŻEN IA  ZWŁOK.

A B A  HI S K I
.w W ARSZAW IE

NOWY-ŚWIAT Nr. 2. '(róg) Tei. 25-14.
Cena przystępne. W ielki w ybór 
wianku.^ M etalow ych i M akartu. 

Egzystuje od 1859 roku.

bajwykwlntofejsze ubiory wojskowe I cywilne
po cenach konkurencyjnych i na najdogodniejszych w arunkach 

P O L E C A  F I R M A

S. A N U S Z E W I C Z
; D ŁU G A 50, S K LE P  62. -  -  -  Uddziaf: S -to  K rz y s k a  II. ;

P. S. Specjalny dział ok ryć  dam skich — najnow sze modele na sezon bieżący. ^

N a  r a t y  z a  g o t ó w k ę .
NA DOGODNYCH WARUNKACH BŁZ ZALICZKI

Ubiory męskie i damskie Kostjumy, Palta zimowe i letnie,
oraz przyjmuje się obstalunki z własnego i powierzonego materiału

!« •  „ G W I A Z D A ”
WARSZAWA, Hoża 23. Sklep z frontu.

[EU H E IIIE M !:
Konto P K O. fil 14.264,

w W arszaw ie  z  odnoszeniem 
do domiu kwiairtiatóie — 4.50 

■mai pnoiwiilnicjil — 4.80
liiiginainiicą 9.00

Num er pojedynczy 30 gr
Redakcja 1 Administracja Ordynacka 3 tel. 302-04

[[ni astma: Ogłoszenia w tekścfe : 1 str. 
1 zljj wu wferisiz w ys. m/m 

1 lam ; (s. 4) L 2;S|t!rainia-40 g. 
Mi: .W-Seirl®" w ys. m im  1 lom. 
' (si. 4 IzM  ireisizte' s tro n  tekst. 
35 gr. zia wiersiz, w ys. 1 

łom', (s. 4 zl.

®a tekstem , 
caifrąi shromiai — 400 tsł. 

h  „ — 200 ził.
% „ — .:Ś9jżif.;'
l!m „ — 6’ zf.

O głoszenia drobne po 
tO gr. za  wyraiz.

REDAKTOR ODPOW .: T. PĄG0WSK1.  Druk Zakl Druk. W Pieb aaka, ‘ n d -ia ck a  3, tel. 1159.  WYDAWCA: ZA SP. WYDAWNICZĄ „NOWOŚCI” : A. ZABUSK/.
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